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DRUGA NIEDZIELA 
WIELKIEGO POSTU

'EKCJA
z I Listu 

św. Pawła Apostola 
do Tesaloniczan (4, 1—7)

Bracia: prosimy was i bła
gamy w Panu Jezusie, abyś
cie tak postępowali, stając się 
coraz doskonalszymi i podo
bając się Bogu. jakośmy was 
pouczali co do postępowania 
waszego. Wszak wiecie, jakie 
przykazania wam dałem przez 
Pana Jezusa. Albowiem wo- 

jj lą Bożą jest uświęcenie wa- 
« sze, żebyście strzegli się roz- 
? pusty i żeby każdy z was 
I ciało sw e utrzymywał w e czci 
| i świątobliwości, a nie w żą- 
| dzy zmysłowej, jak to czynią 
s poganie, którzy Boga nie 

znają. Niechaj też żaden z 
was nie knuje podstępu i nie 
oszukuje brata swego w  żad
nej sprawie, bo mścicielem  
wszystkich rzeczy jest Bóg, 
jakośmy to wam zapowiedzie
li i oświadczyli. Nie powołał 
nas bowiem Bóg do nieczys
tości, ale do świętości w  
Chrystusie Jezusie, Panu na
szym.

fWANGEŁJA
Ewangelia według 

św. Mateusza (17, 1—9)

Onego czasu: Wziął Jezus 
Piotra i Jakuba, i Jana, bra
ta jego zaprowadził ich na 
górę wysoką na uboczu. I 
przemienił się przed nimi: i 
rozjaśniło oblicze Jego jako 
słońce, szaty zaś Jego stały 
się białe jako śnieg. I oto u- 
kazali się im Mojżesz i 
Eliasz, rozmawiający z nim. 
A odpowiadając Piotr, rzekł 
do Jezusa: Panie, dobrze nam 
tu być; jeśli chcesz uczynimy 
tu trzy przybytki: Tobie je
den, Mojżeszowi jeden i Elia
szowi jeden. Gdy on to jesz
cze mówił, oto obłok jasny 
okrył ich. I oto głos z obło
ku mówiący: Ten jest Syn 
mój miły, w  którym upodo
bałem sobie: Jego słuchajcie. 
A słysząc to uczniowie pa
dli na oblicze swoje i zlękli 
się bardzo. I przystąpił Je
zus, dotknął ich i rzekł im : 
Wstańcie, a nie lękajcie się- 
A podniósłszy oczy swe, ni
kogo nie widzieli, tylko sa
mego Jezusa. A gdy zstępo
wali z góry, przykazał im 
Jezus mówiąc: Nikomu nie 
mówcie o widzeniu, aż Syn 
Człowieczy zmartwychwsta
nie.

Tak brzmi błogosławiony rozkaz Chrystu
sa, przywracający słuch i głos człowiekowi 
głuchoniememu. Wydarzenie to miało miej
sce po powrocie Zbawiciela z Sydonu, gdzie 
uzdrowił, jak to przed tygodniem rozważa
liśmy, chorą córeczkę Greczynki. „A kiedy 
znowu wyszedł Jezus z okolic Tyru przez 
Sydon, przyszedł nad Morze Galilejskie 
środkiem Dekapolu. I przywiedli do niego 
głuchoniemego i prosili go, aby położył nań 
rękę. I wziąwszy go osobno, na bok od tłu
mu, włożył palce swoje w uszy jego, splunął 
i własną śliną dotknął jego języka. I pod
niósłszy oczy w niebo westchnął i powiedział 
do niego: Effeta, to znaczy. Otwórz się! I 
otworzyły się uszy jego i zaraz rozwiązały 
się więzy jego języka, i mówił poprawnie. 
I przykazał im, aby nikomu o tym nie mó
wili, ale im więcej im przykazywał, tym 
więcej oni to rozgłaszali. I niezmiernie się 
zdumiewali mówiąc: Wszystko dobrze czyni: 
i głuchym słuch przywraca i niemym mowę” 
(Mk 7,31—37).

Czytałem kilka opracowań komentujących 
przytoczony wyżej tekst emangelijny. Po
bożni autorzy wszystkich tych komentarzy 
usiłują za wszelką cenę „oczyścić” Pana Je
zusa od zarzutu, że postępował jak mag lub 
czarownik. Wiadomo, czary i magia są przez

teologię moralną zakazane, więc nie mógł się 
zniżyć do ich zastosowania Boski Cudotwór
ca. Niektórzy pisarze chętnie wyrzuciliby z 
tekstu fragment o tym, jak to Pan Jezus 
włożył palce swoje w chore uszy i dotknął 
własną śliną niesprawny język. Ale ta 
kich poprawek czynić nie mogą, bo to była
by jaskrawa próba fałszowania Pisma świę
tego. Szanuję intencje (zapewne szlachetne) 
tych teologów, ale uważam, że niepotrzebnie 
się trudzą. Chrystus nie potrzebuje obrony. 
W tamtych czasach mianem maga określano 
również ludzi mądrych, kapłanów i lekarzy. 
Jeszcze dziś w wielu tłumaczeniach i wy
daniach Biblii trzej mędrcy, którzy przybyli 
pokłonić się Bożej Dziecinie w stajni betle
jemskiej określani są mianem królów albo 
magów. Znaki używane przez magów miały 
za zadanie budzić zaufanie i szacunek do 
mocy jaką dysponowali z przyzwolenia nie
bios.

Chrystus użył gestów, jakie w podobnych 
okolicznościach używali ówcześni uzdrawia- 
cze. Można więc powiedzieć, że jest prawdzi
wym magiem w najlepszym tego słowa zna
czeniu. Przecież jest Bożym Cudotwórcą! 
Wszyscy inni magowie razem wzięci nie 
mogli Mu dorównać. Jezus może wszystko. 
Oni nie mogli. Ale czy Jezusowi, który 
uzdrawiał słowem i to na odległość, nie wol
no było stosować metod używanych przez 
magów? Przecież ostatecznie nie o znak cho
dzi, tylko o jego skutki. Chrystus zawsze i 
wszędzie jest pewny skuteczności swoich za
biegów. przez które pomagał ludziom. Świad
kowie dziś przytoczonego cudu, chociaż do

konał się on na uboczu, z dala od rzeszy, nie 
mogli wyjść z podziwu i rozgłaszali wszędzie 
dobroć i moc Mistrza z Nazaretu, który spra
wia, że głusi słyszą, a niemi mówią.

Ludzie zaaferowani obroną naszego Pana 
przed posądzeniem Go o magię, którą uważa 
się za rzecz podejrzaną i niegodną, zapomi
nają o tym, że jeśli nawet otwarcie- uszu i 
rozwiązanie języka dokonałoby się na skutek 
wiedzy tajemnej „maga” - Chrystusa, to 
umiejętność rozumienia dźwięków mowy 
ludzkiej i możliwość reagowania na nie w 
sposób sensowny musiała być prawdziwym 
cudem. Sytuację uzdrowionego kaleki można 
przyrównać do samopoczucia każdego z nas, 
gdybyśmy się znaleźli wśród ludzi mówią
cych nieznanym nam językiem. Słyszymy 
doskonale, ale nie rozumiemy, co się mówi, 
a już w żaden sposób nie możemy bez dłu
gotrwałego ćwiczenia mówić poprawnie i 
sensownie w tym języku. Tymczasem uzdro
wiony głuchoniemy natychmiast uzyskał do
skonałe rozumienie wszystkich pojęć i ła t
wość ich wyrażania! Zaznacza to św. Marek 
podkreślając, że uzdrowiony „mówił dobrze”. 
Na ten fakt nie zwracają niektórzy egzegeci 
w ogóle uwagi. Taki cud mógł spełnić lub 
wyprosić tylko Chrystus, albo ktoś komu 
nasz Zbawiciel udzielił takiej mocy. Izraelici

o r z  s i f
swoich cudotwórców nie nazywali magami, 
lecz prorokami lub wybrańcami niebios.

Uzdrowienie głuchoniemego, w scenerii 
symbolicznych gestów i znaków oraz woła
nia: „Effeta, to znaczy otwórz się”, ma nie 
tylko znaczenie dla wracającego do zdrowia 
kaleki i dla tych, którzy na to patrzyli czy 
słuchali, ale jest obrazem cudów jakie chce 
nieustannie dokonywać Chrystus przez swój 
Kościół w dziedzinie ducha. Kalectwa bo
wiem w dziedzinie ducha bywają o wiele 
groźniejsze, bo powodują zanik lub rozkład 
życia nadprzyrodzonego w człowieku. Chry
stus przyszedł przywrócić ludzkości to życie 
i pragnie, by każdy człowiek włączył się do 
pielęgnowania tego daru. Niestety wielu lu
dzi jest głuchych i ślepych na te wartości. 
Chrystus wie doskonale, że nasze myślenie 
zaczyna się w sferze zmysłów. Szuka więc 
znaków zmysłowych, przez które trafi do 
umysłu i serca duchowych kalek. On chce 
być dla nas „cudownym Magiem” i zaintere
sować nas dziedzinami prawdziwego życia, o 
którym nie mamy pojęcia, ale które On ma 
moc nam dać. Musimy jednak pozwolić się 
dotknąć. Niech palec Boży otworzy uszy n a
sze, a ślina oczyści nasz język, by był spraw
ny i mógł wyrażać dobro. Niech zamiast 
mowy głupiej i bezowocnej płynie z ust na
szych modlitwa, życzliwe rady dla bliźnich 
i świadectwa troski o własne zbawienie. Wo
łajmy więc, nie tylko w czasie Wielkiego 
Postu, za prorokiem: „Otwórz Panie wargi 
moje. aby usta moje mogły opowiadać Twoją 
chwałę!”

Ks. A. B.
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Hauka g poście w księgach 
Starego i Howego Testamentu

Przez uczestnictwo w  cerem onii posypania głów poświęconym po
piołem, weszliśm y w okres W ielkiego Postu. W liturgii zwiemy go 
również „Św iętą C zterdziestnicą”. U zasadnieniem  tej nazwy jest 
fakt, że został on ustanow iony na pam iątkę czterdziestodniowego 
postu C hrystusa na pustyni.

W okresie tym, będącym przygotow aniem  do uroczystości W iel
kanocy, m a się dokonać odnowienie naszego życia w ewnętrznego. 
Z w raca ją na to uwagę słowa stax-ego hym nu kościelnego, w  którym  
w raz z Kościołem powtarzam }': „Oto nadchodzi Twój dzień, w k tó
rym  wszystko n a  nowo rozkw itnie; obyśmy także odnowieni przez 
łaskę mogli śpiew ać pieśń now ą”. Bo też W ielki Post jest nie tylko 
czasem w ytężonej pracy w ew nętrznej, ale również obfitego w yle
wu bożej łaski. Zasługujem y n a  to przez um artw ien ie ciała (post), 
w ypełnianie uczynków m iłosierdzia chrześcijańskiego oraz szczerą 
i serdeczną modlitwę.

W opracow aniu niniejszym  postaram  się przypom nieć naukę o 
poście w księgach Starego i Nowego Testam entu. Zwrócę równocześ
nie uwagę na- korzyści płynące z tej p rak tyk i dla naszego życia re 
ligijnego oraz postępu w  doskonałości chrześcijańskiej.

*
* * *

W księgach Starego Zakonu (zarówno historycznych, jak  i pro
rockich) w ielokrotnie spotykam y w zm ianki o poście.

Umartwianie ciała przez post traktowane było często, jako przy
gotowanie na spotkanie człowieka z Bogiem. Tak było w przypad
ku Mojżesza, podczas jego rozmowy z Bogiem na górze Synaj. To
też przypom inając to wydarzenie, przyw ódca „narodu wybranego"’ 
powiedział swoim  w spółbraciom : „Gdy w stąpiłem  n a  górę, aby 
przyjąć kam ienne tablice, tablice przym ierza, k tóre P an  zaw arł z 
wami, przebyw ałem  n a  górze przez czterdzieści dni i czterdzieści 
nocy, nie jedząc chleba i n ie  pijąc w ody” (Pw t 9, 9). Dopiero w ów 
czas ukazał mu się Bóg.

Nie inaczej było rów nież w  przypadku proroka Eliasza, ucieka
jącego przed zem stą bezbożnej królow ej Izebel. Bo gdy był już 
u kresu  sił, o trzym ał od anioła placek i dzban z wodą. A „posiliw 
szy się, szedł w mocy tego posiłku czterdzieści dni i czterdzieści 
nocy aż do góry bożej C horeb” (1 K ri 19, 8).. Tak więc zachował 
przez ten okres całkow ity post. T utaj też spotkał się z Bogiem, od 
którego otrzym ał w skazania dotyczące dalszej działalności prorockiej 
w narodzie izraelskim .

Byl również post środkiem przebłagania sprawiedliwości Bożej 
za grzechy ludzkie. Stąd też w d n ia  Przebłagania (po hebrajsku : 
„K ippur” — przypadający 10 dnia m iesiąca Tishri), wszyscy Izrae li
ci musieli zachować post polegający na całkow itym  w strzym aniu się 
od przyjm ow ania pokarm ów  i napojów . D ow iadujem y się o tym  
z czw artej księgi M ojżeszowej, w  której czytam y: „W dziesiątym  
dniu  tego m iesiąca będziecie mieli uroczyście ogłoszone św ięto i 
będziecie pościć" (Lb 29, 7). Był zresztą jedyny post obow iązujący 
cały naród żydowski.

Kiedy indziej post jest warunkiem uzyskania przebaczenia Boże
go. W zywając bow iem  naród izraelski do pokuty, wołał Bóg przez 
usta Proroka: „Nawróćcie się do mnie całym  sercem  waszym, w poś
cie, płaczu i narzekaniu!... zatrąbcie na rogu na Syjonie, ogłoście 
św ięty post” (JL  2, 14, 15). Nieco zaś wcześniej P rorok  dodaje: „Kto 
wie, może pożałuje i z litu je  się, i pozostawi błogosław ieństw o” (Jl,
2, 14a). Gdy zaś inny P ro rbk  ogłosił k arę  Bożą, grożącą m ieszkań
com pogańskiego m iasta  Niniwy, „w tedy obyw atele Niniwy uw ierzy
li w Boga, ogłosiii post i oblekli się we włosiennice, w ielcy i m a
li” (Jon 3, 5). Zaś niecu dalej czytam y: „Zobaczył Bóg czyny ich, 
że odwrócili się od swojego złego postępowania. I u litow ał się Bóg 
nad niedolą, k tó rą  postanow ił na nich sprowadzić, i nie zesłał jej 
(Jon 3, 10). Tak więc m ieszkańcy tego m iasta zostali ocaleni od kary 
Bożej.

Pościli także Izraelici w  rocznicę wielkich nieszczęść narodowych.
Taki cel m iał post upam iętniający zburzenie Jerozolimy, dokonane 
w roku 586 przaz kró la Nabucbodonozora.

Najwyższa Rada (Sanhedryn) mogła również ogłosić powszechny 
post, dla uproszenia u Boga odwrócenia klęsk (zaraza, posucha)
nękających naród żydowski. Znane było również praktykow anie po
stu z pobożności pryw atnej. W arto jednak  przypomnieć, że posty 
zachowywane w S tarym  Zakonie m iały przew ażnie charak ter oka
zjonalny j nie obowiązywały powszechnie.

*
*  *  *

Na wielu m iejscach w spom inają również o poście księgi Nowego 
T estam en tu ; tak  Ewangelie, jak  Dzieje Apostolskie, czy wreszcie 
Listy -Apostolskie.

Praktykowano nadal post z pobożności prywatnej. Toteż Ew ange
lista opisujący ofiarow anie Jezusa w św iątyni jerozolim skiej stw ier
dza, że była tam  w tym  czasie p rorokini Anna, k tóra — jako w do
w a — „inie opuszczała św iątyni, służąc Bogu w postach i m odli
tw ach dniem  i nocą” (Łk 2, 37).

Pościł także Ja n  Chrzciciel oraz uczniowie jego, którzy naw et po 
śm ierci Poprzednika Pańskiego zachowywali jego w skazania odnośnie

C h r y s t u s  m o d l i  s i ę  w  G e t s e m a n  — A l b r e c h t  D u r e r  (1471—1523)

„W tedy przyszedł Jezus z nim i do ogrodu, zwanego Getsem ani, i 
rzekł do uczniów: Usiądźcie tu, Ja tym czasem  odejdę tam  i będę 
się m odlił” (Mt 26, 36)

życia um artwionego. Świadczą o tym  najlepiej ich słowa, któi'e — 
gorsząc się odm iennym  postępow aniem  apostołów w  tym  względzie
— skierował! do Chrystusa: „Dlaczego my i faryzeusze pościmy, a 
uczniowie twoi n ie  poszczą?’’ (Mt 9, 14).

Również Jezus, przygotow ując się n a  pustyni do rozpoczęcia swej 
publicznej działalności, „pościł czterdzieści dni i czterdzieści nocy” 
(Mt 4, 2). Inny zaś Ewangelista, jakby uzupełniając przytoczoną 
wyżej relację, dodaje: „W dniach tych (Jezus) nic nie jadł, a gdy 
one przem inęły, poczuł głód"’ (Łk 4, 2).

Także faryzeusze m ieli zwyczaj zachowywać post w poniedział
ki i czwartki. P otw ierdzają to słowa jednego z nich, który modląc 
się w  św iątyni, m ówił: „Poszczę dw akroć w tygodniu"’ (Łk 18, 12).
Czynili oni tak  dlatego, gdyż — według podania — Mojżesz w stąpił 
na górę Synai w  czwartek, a zszedł w  poniedziałek. Jednak  ta 
skądinąd godna pochwały p rak tyka nie zawsze była m iłą Bogu. 
W ielu bowiem faryzeuszów podejm owało ją  jedynie n a  pokaz, bez 
w ew nętrznej pobożności. Nie należy się więc dziwić, że postępow a
nie takie zostało nap iętnow ane przez Zbawiciela, który pow iedział: 
„Gdy pościcie, nie bądźcie sm ętni jak  obłudnicy; szpecą bowiem 
tw arze swoje, aby ludziom  pokazać, że poszczą. Zapraw dę pow ia
dam  w am : O dbierają zap ła tę sw oją1’ (Mt 6, 16). Z przytoczonych 
słów należy wnioskować, że faryzeusze często w sztuczny sposób 
uw ydatniali bladość swych tw arzy, by św iadczyły o dch um artw ie
niu. Jednak  w tak im  w ypadku ich nagrodą mógł być jedynie po- 
skądinąd godna pochwały p rak tyka  nie zawsze była m iłą Bogu. 
Dlatego praktykow anie postu n ie  powinno objaw iać się w mniejszej 
trosce o wygląd zewnętrzny. Toteż — kontynuując sw oją naukę o 
poście — Bóg—Człowiek dodał: „Ale ty, gdy pościsz, nam aść głowę 
sw oją i umyj tw arz swoją. Aby nie ludzie cię widzieli, że pościsz, 
lecz Ojciec twój, który widzi w ukryciu” (Mt 6, 17—18).

Post — o czym pouczał nas sam Zbawiciel — wzmacnia wiarę i 
udziela siły wewnętrznej, koniecznej do zmagania się ze ziem, 
Kiedy bowiem Chrystus uzdrow ił chłopca chorego n a  padaczkę 
(chorobę tę  przypisyw ano wpływowi złego ducha), którem u aposto
łowie nie byli w stanie pomóc, zapytali Go w prost: „Dlaczego my 
n ie mogliśmy go w ypędzić?” (Mt 17, 19). Byli bow iem  świadom i, że 
otrzym ali od swego M istrza moc uzdraw ian ia i w ypędzania złych 
duchów. I w  odpowiedzi na to usłyszeli: „Dla n iedow iarstw a w a
szego... gdybyście (bowiem) mieli w iarę jak  ziarno gorczycy, to po
wiedzielibyście tej górze: Przenieś się stąd tam , a przeniesie się, 
i nic niemożliwego dla was nie będzie. Ale ten rodzaj nie w ycho
dzi inaczej, jak  tylko przez m odlitw ę i post” (Mt 17, 20—21). Bo
w iem  silna w iara  nie ogranicza się do poznania i rozum ienia spraw  
Bożych, ale u jaw nia się w  pewiności, że Bóg spełni to o co Go pro
simy.

ciąg dalszy na str, 5
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Z  życia naszego Kościoła
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L u b e l s k a  p a r a f i a  p w .  M a ł k i  B o ż e j  W n i e b o w z i ę t e j
P arafia  polskokatolicka w  Lublinie przy ul. Kunickiego 9, po 

objęciu jej w  duszpasterstw o przez ks. dziekana Bogusława W ołyń
skiego, sta ła  się bardzo żywym ośrodkiem  życia religijnego, ekum e
nicznego i społecznego.

Ksiądz proboszcz jest na tam tejszym  terenie znanym  działaczem 
i organizatorem  w ielu akcji o różnym  charakterze. Zgodnie i eku
m enicznie współżyje z różnymi Kościołami chrześcijańskim i, przez 
co w zbudza zainteresow anie m isją  i ideologią Kościoła Polskokato- 
lickiego. Oby tak  aktyw nych duszpasterzy było jak  najw ięcej w n a 
szym Kościele.

Oto niektóre akcje prowadzone przez duszpasterstw o polskokato- 
lickiej parafii w  Lublin ie w  roku 1988:

1. Ekumeniczne Spotkania Dyskusyjne

D otąd odbyło się 29 spotkań. W ykładowców zapraszano z różnych 
uczelni i Kościołów (ChAT, ATK, KUL) oraz środowisk świeckich. 
L uty: A kcja  „Trza m ieć serce”

M ieczysław P iątek, góral z Cichego koło Czarnego D unajca 
M arzec: Staroruska duchowość paschalna

ks. prof. d r hab. W acław  H ryniew icz (KUL)
K w iecień: Adżapa-Joga. N auka o samopoznaniu  

Miłosz W oźniak (Szczecin)
Październik : W spólnota ekum eniczna w  Taize

Grzegorz Polak, redak to r kw arta ln ika  „Studia i Dokumenty 
Ekum eniczne” (W arszawa)

Listopad: Dialog chrześcijaństw a z h induizm em  
m gr Eugeniusz Sakowicz (KUL)

2. Ekumeniczna Droga Krzyżowa
Od roku 1983 — co pią tek  o godz. 17 — prow adzona jest ekum e

niczna droga krzyżowa, w czasie k tórej uczestnicy m odlą się o jed 

ność chrześcijan. Słowo Boże głoszą duchowni z różnych Kościołów. 
Zbierana jest ofiara n a  głodujących, cierpiących i opuszczonych. Do 
chwili obecnej zebrano 181 763 zł. P ieniądze te przeznaczono na 
budowę kościołów w  Częstochowie i Kosarzewie, domu sam otnych 
kobiet w  Bychawie, szpitala M atki Polki w  Lodzi, Specjalnej Szko
ły Podstaw ow ej dla dzieci upośledzonych w Łbiskach, K om itet Fo- 
mocy Głodującym  (W arszawa), Stow arzyszenie Pomocy M ieszkanio
wej dla S ierot (Poznań).

3. Wyróżnienie „Serce dla serc”

Zarząd Oddziału Lubelskiego Społecznego Tow arzystw a Polskich 
K atolików  i R ada P arafii Polskokatolickiej w  Lublinie, n a  wniosek 
ks. proboszcza Bogusława W ołyńskiego, ustanow iły w roku 1986 w y
różnienie „Serce d la  serc”. To honorowe w yróżnienie przyznaw ane 
raz w  roku, w  sierpniu, ukazuje ludzi w ielkich serc w różnych dzie
dzinach służby bliźniem u: ekum enizm u, służby zdrowia, ratow ania 
życia, pracy społecznej, służby dzieciom i rozsław iania im ienia Pol
ski.

W yróżnieni o trzym ują m edal z brązu, pismo uznania, w pisani są 
do Złotej Księgi i n a  tablicy „Serce d la  serc", w Dzień M atki (26 
m aja) odpraw iana jest Msza św. w intencji w yróżnionych i ich 
matek.

4. Filmy religijne.

Co miesiąc, przez cały rok, w yśw ietlane są film y relig ijne z k a
set video. W listopadzie — Tydzień Film ów Religijnych.

5. Organizowane są także wycieczki autokarowe, Dzień Kobiet, 
Dzień Dziecka i św. Mikołaj.

Ks. El. O.

Św. Mikołaj w parafii częstochowskiej

P o w i t a n i e  i w .  M i k o ł a j a  W s p ó l n e  z d j ę c i e

W dniu 6 grudnia ub.r. — 
zgodnie z w ieloletnią tradycją  — 

. Oddział częstochowski Społeczna- 
go Tow arzystw a Polskich K ato li
ków zorganizował „m ikołajk i” 
dla dzieci członków STPK i p a 
rafii. W sali katechetycznej ze
b rała  się duża grupa dzieci (po
nad 100) i z niecierpliw ością 
oczekiwała w ejścia św. M ikołaja. 
Aby przyśpieszyć to spotkanie, 
dzieci śpiew ały piosenki zapra

szające tak miłego gościa. A gdy 
się już pojawił, wszystkie dzieci 
cieszyły się, a najm łodsze przy
glądały mu się z obaw ą i cieka
wością. Św. M ikołaj usiadł przy 
kolorowej choince i słowem Bo
żym przyw itał dzieci. Łagodnym 
głosem pochw alił dobre uczynki 
i przypom niał o uczęszczaniu na 
Msze św. i lekcje religii, a n a 
stępnie zaczął rozpakowywać 
swój w ielki worek. W tym  mo

m encie atm osfera napięcia m inę
ła  i dzieci otaczając św. M ikoła
ja  zaczęły śpiewać piosenki i de
klam ować wiersze. P rogram  ten
— przygotowany przez ks. K rzy
sztofa M ędelewskiego — zakoń
czył się bajką. Po części „a rty 
stycznej” dzieci podchodziły ko
lejno do św. M ikołaja i o trzy
m ywały paczki. W momencie 
o trzym ania prezentu znikało bez 
śladu uczucie niepewności, tow a

rzyszące zwłaszcza najm łodszym  
dzieciom. Dzieci cieszyły się z 
prezentów  i ładnie dziękowały.

W trakcie spotkania i po roz
daniu paczek robiono pam iątko
we zdjęcia. Przy pożegnaniu roz
radow ane dzieci poprosiły św. 
M ikołaja, aby w przyszłym roku 
pam iętał o nich.

J. ŁAPIŃSKA
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„ P o ś c i ł  t a k ż e  J a n  C h r z c i c i e l  o r a z  u c z n i o w i e  j e g o . . . ”

Ponadto — jak to wynika z Objawienia — przez post można łatwo 
wyprosić laski, potrzebne do godnego wypełniania obowiązków sta
nu. Tak było w  przypadku udzielenia m isji apostolskiej B arnabie 
i Szawłowi. Jak  bowiem relacjonuje Łukasz, gdy zwierzchnicy gm i
ny chrześcijańskiej w  A ntiochii „odpraw iali służbę P ańską i pościli, 
rzekł Duch Święty (do n ich ): Odłączcie mi B arnabę i Szawła do 
tego dzieła, do którego ich powołałem. Wtedy, po odpraw ieniu po
stów  i modlitwy, nałożyli n a  nich ręce i w ypraw ili ich” (Dz 13, 
2—3).

Post posiada wartość do rozwoju i umocnienia życia wewnętrzne
go. Dostrzegł -to apostoł Paweł. Toteż w  jednym  ze swoich listów 
napisał: „Byłem często... w  trudzie i znoju, często w niedospaniu, w 
głodzie i pragnieniu, często w  postach” (2 Kor 11, 26—27). U m art
w iając bojwiem sw oje ciało przez post, składam y je  n a  ofiarę Bogu. 
Nie należy się więc dziwić, że Apostoł zachęca nas do tego, m ówiąc: 
..W zywam was tedy, bracia... abyście składali ciała sw oje jako ży
w ą ofiarę, świętą, m ilą Bogu” (Rz 12. 1). Ponadto um artw ienie cia
ła przez post, jest —1 w edług nauki Apostoła Narodów  — służbą 
Bogu. Tak zapew ne pojm ow ał tę praktykę, skoro nap isał: „O kazuj
m y się sługam i Bożymi... w  trudach, w  czuwaniu, w  postach” (2 
Kor. 6, 4—5). Były to zapew ne posty podyktow ane 'względami re li
gijnym i, jak  i b rakiem  czasu na zaspokajanie w łasnych potrzeb, 
skoro wszystkie chw ile poświęcał Apostoł trcsce o spraw y Boże.
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P o  r a z  p i e r w s z y  o d  w i e l u  l a t  
p r z e m y s ł  t y t o n i o w y  n i e  w y k o 
n a ł  r o c z n e g o  p l a n u  p r o d u k c j i  
p a p i e r o s ó w .  Z a n i a s t  p i e r w o t 
n i e  p l a n o w a n e j  p r z e z  p r z e d 
s i ę b i o r s t w a  d o s t a w y  w  1988 r.  
n a  r y n e k  98 m l d  s z t u k  p a p i e 
r o s ó w ,  w y p r o d u k o w a n o  i c h  o 
8,3 m l d  s z t u k  m n i e j .  S p a d e k  
p r o d u k c j i  t o  k o n s e k w e n c j a  
m n i e j s z e g o  p o p y t u  n a  p a p i e 
r o s y ,  k t ó r e  w  z g o d n e j  o p i n i i  
l e k a r z y  i s a m y c h  p a l a c z y  s ą  
n i s k i e j  j a k o ś c i .  P r z y z n a j ą  t o  
z r e s z t ą  s a m i  p r o d u c e n c i .

W  G l i w i c a c h  u t w o r z o n a  z o 
s t a n i e  s t r e f a  w o l n o c ł o w a ,  k t ó 
r e j  b a z ą  s t a n i e  s ię  n a j w i ę k 
s z y  p o l s k i  p o r t  ś r ó d l ą d o w y .  
S t r e f a  t a  s p e ł n i a ć  b ę d z i e  f u n 
k c j ę  s k ł a d o w i s k a  t o w a r ó w  
o r a z  m i e j s c a  i c h  k o n f e k c j o n o 
w a n i a .  a w  p r z y s z ł o ś c i  t a k ż e  
p r o w a d z i ć  b ę d z i e  d z i a ł a l n o ś ć  
p r o d u k c y j n ą  i o p e r a c j e  g i e ł 
d o w e .

P o  k i l k u l e t n i c h  p r z y g o t o w a 
n i a c h  p o w s t a ł  z  p o c z ą t k i e m  
r o k u  W i g i e r s k i  P a r k  N a r o d o 
w y ,  p i ę t n a s t y  w  k r a j u .  C e 
l e m  j e g o  p o w o ł a n i a  j e s t  o 
c h r o n a  c e n n y c h  e k o s y s t e m ó w  
w o d n y c h  i l e ś n y c h  p ó ł n o c n e 
g o  k r a ń c a  P u s z c z y  A u g u 
s t o w s k i e j .  P a r k  o b e j m u j e  o b 
s z a r  14,8 t y s .  h a ,  w  t y m  p r a 
w i e  10 t y s .  h a  l a s ó w  P u s z c z y  
A u g u s t o w s k i e j  o r a z  2,7 t y s .  h a  
w ó d  (p o z a  j e z i o r e m  W i g r y ,  45 
i n n y c h  j e z i o r  o r a z  c z ę ś ć  r z e k i  
C z a r n a  H a ń c z a ) .

W  P o z n a n i u  z a r e j e s t r o w a n o  
T o w a r z y s t w o  P o l s k a - U S A .  J e 
g o  c e l e m  j e s t  d z i a ł a n i e  s ł u ż ą 
c e  p o g ł ę b i e n i u  p r z y j a ź n i  m i ę 
d z y  n a r o d a m i  p o l s k i m  i  a m e 
r y k a ń s k i m  o r a z  r o z w o j u  
w s p ó ł p r a c y  g o s p o d a r c z e j ,  n a u 
k o w o - t e c h n i c z n e j  i s p o r t o w o 
- t u r y s t y c z n e j  m i ę d z y  o b u  k r a 
j a m i .

J a k  p o i n f o r m o w a ł  w  w y w i a 
d z i e  d la  t y g o d n i k a  , , A r g u m e n 
t y  i F a k t y ” m e t r o p o l i t a  F i la -  
r e t ,  w  m i n i o n y m  r o k u  w  
Z w i ą z k u  R a d z i e c k i m  w z n o 
w i ł o  d z ia ła l n o ś ć  697 i s t n i e j ą 
c y c h  k i e d y ś  p a r a f i i  r o s y j 
s k i e g o  K o ś c io ła  p r a w o s ł a 
w n e g o .  P r z y t a c z a j ą c  t e  d a n e ,  
m e t r o p o l i t a  F i la r e t ,  k t ó r y  k i e 
r u j e  W y d z i a ł e m  K o n t a k t ó w  
Z a g r a n i c z n y c h  R o s y j s k i e g o  
K o ś c io ła  P r a w o s ła w n e g o  p o 
w ie d z i a ł ,  i ż  f a k t  t e n  ś w i a d 
c z y  o  r z e c z y w i s t e j  p r z e b u d o 
w i e  w e  w z a j e m n y c h  s t o s u n 
k a c h  m i ę d z y  K o ś c io ł e m  i  
P a ń s tw e m

P o  2}5 - k r o t n e j  p o d w y ż c e  z  
d n ie m  1 s t y c z n i a  c e n  g a z e t  
c o d z i e n n y c h  w y r a ź n i e  s p a d ła  
l i c z b a  ic h  p r e n u m e r a t o r ó w  — 
p r z e c i ę t n i e  o  26% . N a j m n i e j  
c z y t e l n i k ó w  z r e z y g n o w a ł o  z  
c z y t a n i a  „ M a g y a r  N e m e z e t "  
— g a z e t y  P a t r i o t y c z n e g o  F r o n 
t u  L u d o w e g o  —  12%.

W z w i ą z k u  z  c o r a z  w i ę k 
s z y m  b r a k i e m  m i e j s c  n a  w y ż 
s z y c h  u c z e l n ia c h  'W ie tn a m u  i  
r o s n ą c y m i  p o t r z e b a m i  g o s p o 
d a r k i  n a  w y s o k o  w y k w a l i f i 
k o w a n y c h  s p e c j a l i s tó w  g r u p a  
w y b i t n y c h  p e d a g o g ó w  z  d y 
r e k t o r e m  I n s t y t u t u  M a te m a 
t y k i ,  p r o f .  P h a m  D in h  B i e - 
n e m  i d y r e k t o r e m  I n s t y t u t u  
M a s z y n  L i c z ą c y c h ,  p r o f .  H o a -  
g ie m  T u y e m  p o d ję ła  i n i c j a 
t y w ę  z a ło ż e n ia  w  H a n o i  
p ie r w s z e g o  w  W ie t n a m i e  p r y 
w a tn e g o  u n i w e r s y t e t u  T h a n g  
L o n g .  U c z e ln ia  t a  r o z p o c z ę ła  
j u ż  p r a c ę  o d  2 s t y c z n i a  b r .  
K a ż d y  s t u d e n t  p ła c i  z a  n a u 
k ę  m ie s i ę c z n i e  k w o t ę  r ó w n ą  
w a r to ś c i  15 k i l o g r a m ó w  r y ż u  
p o  c e n ie  w o l n o r y n k o w e j .

M a g is t r a t  M a d r y t u  z a b r o n i ł  
p a r k o w a n ia  s a m o c h o d ó w  n a  
p r z e s z ło  40 u l i c a c h  m ia s ta  w  
c e n t r u m  o r a z  n a k a z a ł  s k r ó c e 
n ie  c z a s u  o g r z e w a n ia  b u d y n 
k ó w  m i e s z k a l n y c h  ( o p r ó c z  
s z p i ta l i  i  s z k ó ł ) ,  w  k t ó r y c h  
i s t n i e j ą  l o k a ln e  k o t ł o w n i e  o 
p a la n e  w ę g l e m .  D e c y z j e  te  o 
g ło s z o n o  z  m y ś l a ł  o  z m n i e j s z e 
n i u  z a n i e c z y s z c z e n i a  p o w i e i -  
r z a .

Chrystus — o czym już w niniejszym  opracow aniu była m ow a — 
sam pościł, przygotow ując się w  ten sposób do rozpoczęcia swej 
działalności nauczycielskiej. W ielokrotnie też w spom inał o korzyś
ciach duchowych, w ynikających z praktykow ania tego um artw ienia. 
Nigdy jednak  nie nakazyw ał pościć; ani apostołom, ani innym  swo
im wyznawcom, chociaż ina pewno byw a Mu miłe. gdy uczniowie 
jego sk ładają  ciała sw oje jako żyw ą ofiarę*5 (Rz 12, 1) nakazując 
scbie ograniczenie w przyjm ow aniu pokarm ów  i napojów.

K ierując się tą  racją, w prow adził Kościół post. Obowiązek jego 
zachow yw ania w ynikał z trzeciego przykazania kościelnego, zale
cającego „posty nakazane zachowywać’5. Nakaz ten był przez w ie
le w ieków przestrzegany bardzo rygorystycznie. Jednak  na przestrze
ni ostatnich dziesięcioleci nastąpiło  znaczne złagodzenie dyscypliny 
postnej. I chyba słusznie. Bo w edług nauki Chrystusa, „nie to, co 
wchodzi do ust. kala człowieka, lecz to. co z ust wychodzi... Ale co 
z ust wychodzi, pochodzi z serca, i to  kala człowieka. Z serca bo
w iem  pochodzą złe myśli, zabójstwa, cudzołóstwa, rozpusta, k ra 
dzieże, fałszywe św iadectw a, b luźnierstw a. To w łaśnie kala czło
w ieka55 (Mt 15. 1], 18—20a). Nie należy się zatem  dziwić, że coraz 
częściej zaleca Kościół post polegający ria opanow aniu swych skłon
ności dc* złego; swoich nam iętności. Zobowiązuje też swoi-ch w y
znawców do pow strzym ania się od tego, co może spraw ić nam  przy
jemność (alkohol, papierosy) oraz prak tykow ania uczynków m iłosier
dzia chrześcijańskiego. Tak pojęty post napew no przybliży nas do 
Boga i przyczyni się do naszego udoskonalenia. Zaś dzięki tem u 
. Święta C zterdziestnica” stanie się dla każdego z nas ..czasem łaski 
i zbaw ienia5’.

Ks. JAN KUCZEK
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M u z e u m  I n s t r u m e n t ó w  M u 
z y c z n y c h  w  P o z n a n i u  j e s t  
j e d n y m  z  t r z e c h  n a j b a r d z i e j  
z n a n y c h  w  E u r o p i e .  J e g o  d ł u 
g o l e t n i  d y r e k t o r  o d  l a t  s t a r a ł  
s ię  o p o w i ę k s z e n i e  c z ę ś c i  e k s -  
p o z y c j a l n e j  i m a g a z y n o w e j  
t e j  p l a c ó w k i .  O s t a t n i o  z a p a d ł a  
d e c y z j a  p o z y t y w n a  i m u z e u m  
z o s t a n i e  p o w i ę k s z o n e .  D o  t e j  
p o r y  c e n n e  z b i o r y  p r z e c h o 
w y w a n o  w  n i e z w y k ł e j  c i a s n o 
c i e .  W i e l u  z n i c h  n i e  m o ż n a  
b y ł o  p o k a z a ć  p u b l i c z n i e .  M u 
z e u m  k u p o w a ł o  r o c z n i e  o k o ł o  
30—40 i n s t r u m e n t ó w ,  z d a r z a ł y  
s i ę  t e ż  d a r y  o d  o s ó b  p r y w a t 
n y c h ,  p r z e k a z y  o d  i n s t y t u c j i  
i a m b a s a d  i n n y c h  p a ń s t w .

W  d e l h i j s k i m  w i ę z i e n i u  T ih a r  
w y k o n a n o  e g z e k u c j ę  n a  z a 
b ó jc y  I n d i r y  G h a n d i  S a t w a n -  
c ie  S i n g h u  o r a z  n a  K e h a r z e  
S i n g h u ,  u c z e s t n i k u  s p i s k u ,  w  
w y n i k u  k t ó r e g o  z g in ę ł a  p r e 
m i e r  I n d i i .  E g z e k u c j i  d o k o 
n a n o  p r z e z  p o w ie s z e n i e .

R a j  d l a  n a r c i a r z y :  g ó r y .  O t o  
K a s p r o w y  W i e r c h  w  ś n i e g u .

N i e l e g a l n y  h a n d e l  n a r k o t y k a 
m i  j e s t  n a j b a r d z i e j  l u k r a t y w 
n y m  d z i a l e  i i  w y m i a n y  t o w a 
r o w e j ,  s z a c o w a n y m  n a  o k .  500 

m i l i a r d ó w  d o l a r ó w  r o c z n i e ,
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Z  zagadnień dogmatyki katolickiej

Modlitwa o ducha zgody

„ N i e c h  d u c h  n i e z g o d y  n a s  n i e  r o z b i j a ,  
M ó d ]  s i ę  z a  n a m i ,  Z d r o w a ś  M a r y j a 1’...

Znamy je wszyscy. Znamy 
różne formy pośpiechu i n ie
nadążania, stany wewnętrzne
go napięcia, a nawet frustra
cji, gdy uprzytomniamy sobie, 
jak szybko mijają godziny, 
niezależnie od tego, czy zdo
łaliśmy je wypełnić zamierzo
ną treścią. Coraz częściej też 
zadajemy sobie pytanie, jaka 
jest tego przyczyna: nadmiar 
obowiązków, uleganie ogólnej 
psychozie czy też nieumiejęt
ność zorganizowania sobie 
czasu i brak wewnętrznej dy
scypliny?

Może więc w arto  dow ie
dzieć się, co na ten tem at 
mówi R. Alec Mackanzie, 
który jest doradcą-ekspertem  
w  dziedzinie organizow ania 
czasu kierow ników  w ielkich 
przedsiębiorstw . W ym ienia 
on ponad 100 przyczyn m ar
notraw ienia czasu. Zalicza do 
nich: nieum iejętność w yzna
czenia sobie celów, priory te
tów o ścisłych term inach a 
także popadanie w niepotrze
bne zamyślenie, odkładanie 
spraw  na później, b rak  zde
cydowania.

Jednak  za najbardzie j roz
powszechnione czynniki de
zorganizujące pracę uw aża: 
telefon, niespodziewanych 
gości czy in teresan tów  i ze
brania. W dążeniu do sk raca
nia tych ostatnich proponuje 
naw et tak  drakoński środek, 
jak  odbyw anie ich n a  sto ją
co! Ostrzega przed perfekcjo- 
nizm em : „Zrobię to sam, bo 
nie wierzę, żeby ktokolw iek 
inny zrobił to praw idłow o”.

Jeśli chodzi o h ierarchię 
spraw , M ackenzie pochw ala 
metodę, k tó rą  stosował gen. 
Eisenhow er: ,,nie wolno mu 
było przedstaw iać żadnej 
spraw y, k tó ra  nie była za
równo pilna, jak  ważna. Jeśli 
nie była pilna, m ogła zacze
kać. A jeśli nie była ważna, 
nie pow inna być m u w ogóle 
p rzedstaw iona”.

Jak  w ykazały badania p rze
prowadzone w  15 krajach  
przyczyny m arnotraw stw a 
czasu są na ogół identyczine 
w  różnych dziedzinach i na 
różnych szczeblach zarządza
nia.

Po nader rygorystycznych 
zaleceniach dotyczących sp ra
wności działania, Mackenzie 
przyznaje, że czasem jednak 
w arto  ..stracić” trochę cza
su: „Wszyscy potrzebujem y
relaksu, aby w  ciągu dnia 
pracy strząsnąć z siebie p re 
sję i napięcie. Będziemy m ie
li na to więcej czasu, jeśli 
zastosujem y dokładne p lano
wanie...”

Zw raca też uw agę na pow 
staw anie nowych metod or
ganizacji pracy w przedsię
biorstwach. W niektórych 
państw ach Europy stosuje się 
już tak  zw any „czas elastycz
ny” — pracow nik  m a w  peł
ni wykorzystać dzień pracy, 
ale od niego zależy, od której 
do której godziny będzie p ra 
cował. Są też próbv komaso- 
w ania pracy w  ciągu czterech 
albo trzech dni w  tygodniu.

O statnie pytanie b rzm iało : 
Czy je st jakiś podstawowy 
czynnik um ożliw iający dobre 
gospodarowanie czasem?

ciąg dalszy na str. 7

Jedna z doskonalszych pieśni 
m aryjnych jest tak  sform ułow a
na, by każda kolejna strofa w y
rażała prośbę o pomoc w  n a j
bardziej niezbędnych potrzebach 
ludzkości. Modlimy się więc, 
śpiew ając „Zdrowaś M aryjo, Bo
ga Rodzico” o ra tunek  przed gło
dem, o odwrócenie klęsk pożaru 
i moru, a także o pokój. Ta 
ostatn ia prośba w spaniale n ad a
je się na m odlitw ę ekum eniczną 
o praw dziw ą jedność Kościoła 
Chrystusowego: „Niech duch
niezgody nas nie rozbija, broń 
nas od wojny — Zdrowaś M aryja!” 
Autor uk ładając tę  strofę, m iał 
na myśli ciągły niepokój i rozlew 
krw i na świecie. W ubiegłych 
w iekach dążenia ekum eniczne 
uaw ażanoby za utopię. Ale już 
wówczas zdaw ano sobie sprawę, 
że wiele w ojen w ybucha na tle 
religijnym , również wśród naro 
dów chrześcijańskich. Gniewy i 
kłótnie na tle wyznaniowym, 
podsycane zarozum ialstwem , am 
bicją i pychą powodowały k rw a
we pogromy.

Nienawiść między chrześcijana
mi podsycali św iadom ie lub n ie
św iadom ie ich przywódcy, gło
sząc pełne nienaw iści „bojow e” 
kazania, w których innowierców 
odsądzali od rozum u i czci. Na 
porządku dziennym  w katechezie, 
w  podręcznikach religii, realizo
wano planowe ośmieszanie ludzi 
innych wyznań, pogłębiając przez 
to w rogie podziały. Duch n ie
zgody święcił trium fy. Winę za 
taki stan  jedna strona zrzuca na 
drugą. Nie było tych, którzy 
pierw si wyciągnęli rękę do zgo
dy. Wszyscy oczekiwali od reszty 
naw rócenia, nie dla dobra jed 
ności, lecz by ogłosić swój 
trium f: To my zwyciężamy! A 
Chrystus cierpiał, i nadal cierpi, 
bo duch niezgody nie został jesz
cze przezwyciężony.

Od początku naszego stulecia 
podziały przestały się pogłębiać. 
N ajpierw  w k rajach  m isyjnych, 
a później w śród narodów  od 
daw na znających Ewangelię, zro
dził się ruch  na rzecz zjedno
czenia, zw any ruchem  ekum e
nicznym. Św iatli i Duchem Bo
żym owiani ludzie „od P iotra, od 
P aw ła czy od Apollosa”, ew an
gelicy, rzym skokatolicy czy p ra 
wosławni — uśw iadom ili sobie 
wreszcie, że wszyscy w yznają te 
go samego P ana i Zbawcę; J e 
zusa Chrystusa: Jesteśm y C hry
stusowi ! Chrystus nie może być 
podzielony, a więc i Jego Kościół 
musi być jednością, skoro stano
wi Chrystusowe m istyczne Ciało! 
Chociaż należymy do różnych 
Gałęzi Chrystusowej Społeczno
ści, to przecież jesteśm y jednym  
Drzewem, którego życiem jest 
Chrystus. Nie ważne, czy K onar 
tego Drzewa jest duży czy mały, 
stary  czy młody, byle by tkw ił w 
P niu  Chrystusowym . Nie jest 
jednak  łatw o przełam ać w łasne

opory i zapomnieć zadaw nione 
urazy.

Pierw szym  krokiem  na drodze 
do jedności było zaprzestanie 
obarczania w iną innych za zaist
niały stan  rozdarcia jedności. 
Drugi krok zrobiły • Kościoły 
ewangelickie, starokatolickie i 
praw osław ne, powołując . do 
istn ienia Ekum eniczną Radę K o
ściołów (1948), zrzeszającą obec
nie ponad trzysta W spólnot ko
ścielnych. Od czasów papieża J a 
na X X III is tn ie ją  coraz żywsze 
stosunki między R adą a Kościo
łem  Rzym skokatolickim , i coraz 
bliższe kontakty między poszcze
gólnymi Kościołami. N ajbardziej 
spek takularnym  przejaw em  chęci 
zbliżenia między Kościołami jest 
odbywany każdego roku w  osta t
niej dekadzie stycznia Tydzień 
M odlitw  o Jedność Chrześcijan. 
O rganizują go duchowni w szyst
kich w yznań niem al we. wszyst
kich św iątyniach, ale praw dziw ie 
m iędzywyznaniowe spotkania 
m odlitew ne odbyw ają się wy
łącznie w w ielkich ośrodkach 
m iejskich, takich  jak  W arszawa, 
W rocław czy K raków.

Chrystus prosi, abyśmy byli 
jedno nie przez likw idację w ie

lości, lecz przez miłość wszyst
kich w  Bogu. Wola Chrystusa 
wcześniej czy później spełni się. 
Czyńmy wszystko, by przyspie
szyć jej spełnienie. O tw ierajm y 
serca dla braci innych wyznań. 
Okazujem y zainteresow anie ich 
życiem religijnym . Módlmy się 
za nich i z nim i o to, abyśmy 
byli jedno w  Chrystusie, jedno w 
miłości. Nie w ystarczy jedno 
spotkanie m odlitew ne w  roku. To 
musi być praca trw ała. M odlitwa 
nieustanna. Polecajm y swój Ko
ściół i inne opiece M atki Chry
stusa. Ona nas nauczy praw dzi
w ie miłości swego Boskiego Sy
n a  w każdym  człowieku, we 
wszystkich Kościołach. Pomoże 
jednym  wyzwolić się z pychy, 
innym  z lenistw a, jeszcze innym  
z fałszywego w stydu. W szystkim 
pomoże żyć godnie i radośnie. 
Nie będą m usieli przechodzić 
praw osław ni na anglikanizm , a 
katolicy n a  protestantyzm , gdy 
zapanuje jedność w  wielości 
przez miłość. Na razie w ytrw ale 
prośm y: „Niech duch niezgody 
nas nie rozbija, módl się za n a 
mi, Zdrowaś M aryja!”

Ks. A. BIELEC
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50 000 BIBLII 
Z POLSKI 

DLA KOŚCIOŁÓW 
CHRZEŚCIJAŃSKICH 

W ZSRR

50 000 egzem plarzy Biblii w 
języku rosyjskim  drukow a
nych będzie w  Polsce po raz 
pierw szy w  roku 1989 przez 
Towarzystwo B iblijne dla 
Kościołów chrześcijańskich w 
Związku Radzieckim. P lan u 
je  się również wznowienie 
druku  Nowego Testam entu w 
języku czeskim także w  n a 
kładzie 50 000 egzemplarzy, 
pierw sze w ydanie czeskiego 
Nowego Testam entu ukazało 
się w  1987 r. i zostało p rze
kazane przez Towarzystwo 
B iblijne Kościołom chrześci
jańsk im  w Czechosłowacji.

O planach Tow arzystwa 
Biblijnego w  Polsce w  roku 
1989, które jest członkiem 
Brytyjskiego i Zagranicznego 
Tow arzystw a Biblijnego, po
inform ow ała jego dyrektor, 
pani B arbara  Enholc-Na- 
rzyńska.

Podsum ow ując działalność 
w ydaw niczą Tow arzystwa w 
1988 r., dyrektor N arzyńska 
stw ierdziła, że Towarzystwo 
sprzedało ponad 160 000 e- 
gzem plarzy Biblii, 62 000 e- 
gzemplarzy Nowego T esta
m entu  oraz 262 000 pojedyn
czych Ewangelii. Cały ten n a 
k ład  został w ydrukow any w 
Polsce. Towarzystwo B iblijne 
drukow ało także w  polskich 
drukarn iach  wielotysięczne 
nak łady  Ewangelii w języku 
francuskim  dla Kościołów 
krajów  afrykańskich.

Towarzystwo Biblijne w 
W arszawie aktyw nie w spół
p racuje z europejskim i i św ia
towym i Tow arzystwam i B i
blijnym i, jest również człon
k iem  stowarzyszonym  Pol
skiej Rady Ekum enicznej. 
W kracza w  173 rok swej 
działalności w Polsce.

MILION BIBLII
Z ZACHODU DLA ZSRR

N atom iast Hans F lorin  — 
jeden z kierow ników  B rytyj
skiego i Zagranicznego Tow a
rzystw a Biblijnego — poin
formował. że Towarzystwo 
dostarczy w  tym  roku praw ie 
m ilion egzem plarzy Biblii dla 
Kościołów chrześcijańskich w 
ZSRR. H. F lorim  oświadczył, 
że w ładze radzieckie w yrazi
ły zgodę n a  dostarczenie m i
liona egzem plarzy Biblii do 
ZSRR pod w pływem  obcho
dów m ilenium  Chrztu Rusi 
oraz przem ian, k tóre się o- 
becnie dokonują w  ZSRR.

SYNOD JEDNOTY 
BRATERSKIEJ

Na wyspie A ntigua (K arai
by) obradow ał w  ub. r. 
Światow y Synod Jednoty  
B raterskiej, tzw. herrnhutów . 
Jednota B raterska składa się 
z 18 samodzielnych p row in
cji, k tóre zrzeszają ogółem 
pół m iliona wiernych. N aj
więcej herrnhu tów  żyje dzi
siaj na W yspach K araibskich. 
Początek Jednoty  B raterskiej 
sięga 1457 r., k iedy to z ru 
chu reform atorskiego Jana 
Husa pow stała społeczność 
braci czeskich. Pew ne grupy

tej społeczności, tzw. bracia 
morawscy, uchodząc przed 
prześladow aniam i, osieliły się 
na początku X V III w. w  G ór
nych Łużycach. Znajdujący 
się pod w pływ em  -pietyzmu 
Mikołaj von Zinzendorf 
(1700—1760) utw orzył tam  
wspólnie z nim i na terenie 
swojej posiadłości m iejsco
wość H errnhu t (Straż Pana). 
Miejscowość ta, znajdująca 
się obecnie :na terenie NRD, 
stanow i do dzisiaj ośrodek 
duchowy Jednoty  B raterskiej.

Podczas obrad synodu o- 
m awiano zagadnienia ordyna
cji, konfirm acji, kształcenia, 
m isji i porządku kościelnego. 
Ustalono, że następny synod 
odbędzie się w  1992 r. w 
Czechosłowacji, a jego gospo
darzem  będzie Ewangelicki 
Kościół Braci Czeskich. Sy
nod zbiegnie się z 400 roczni
cą urodzin Ja n a  Amosa Ko
meńskiego, jednego z na jw y
bitniejszych przedstaw icieli 
tej wspólnoty religijnej.

ORDYNACJA KOBIET 
W KOŚCIELE

ANGLIKAŃSKIM ANGLII

Synod G eneralny Kościoła 
Anglikańskiego Anglii wy
pow iedział się za dopuszcze
niem  kobiet do urzędu du
chownego. Pierwsze ordyna
cje kobiet nie nastąp ią  jed 
nak  wcześniej niż w  1992 r 
N ajpierw  trzeba będzie doko
nać odpowiednich zm ian w 
praw ie kościelnym, które w y
magać będą akceptacji Syno
du Generalnego, parlam entu  
i królowej. Obecnie przyjęte 
propozycje przew idują wyso
kie odszkodowania dla tych 
duchownych, którzy ze 
względu na swe sum ienie o- 
dejdą z pracy w  Kościele po 
dopuszczeniu kobiet do urzę
du duchownego. P rzew iduje 
się także praw o do niezatrud- 
n iania kobiety-duchownego, 
jeśli przeciwko tem u w ypo
wie się większość danej p a ra 
fii lub synod diecezjalny. 
Arcybiskup C anterbury  Ro
b ert R uńcie głosował p rze
ciw obecnym  uchwałom . U- 
waża on, że niebezpieczeń
stwo rozłam u kościelnego jest 
zbyt wielkie, aby mógł ze 
spokojnym  sum ieniem  głoso
wać za zm ianam i w  praw ie 
kościelnym.

CZŁONKOWIE WSPÓLNOTY 
Z TAIZE

W SIEDZIBIE UNESCO

Około 33 tys. młodych lu 
dzi z całej Europy uczestni
czyło w  Paryżu w  IX  Euro
pejskim  Spotkaniu Młodych, 
zorganizowanym  przez w spól
notę zakonną z Taize na te 
m at: „Życia w ew nętrzne i 
solidarność ludzka”.

Uczestnicy spotkania zosta
li przyjęci w  siedzibie 
UNESCO przez dyrek tora ge
neralnego tej organizacji F e
derico Mayora, k tóry  zw ra
cając się do gości zaapelow ał
o zjednoczenie wysiłków, aby 
uczynić naszą p lanetę  „bar
dziej m ieszkalną” przez sp ra
w iedliw e podziały jej bo
gactw  i w zajem ne poszano
w anie kultur.

Podczas wieczornego spot
kania w  dniu 31 grudnia

ub. r. założyciel i przeor i
wspólnoty w Taize, brrft Ro
ger Schutz pow iedziałj m .in .: l!
„Wszyscy zgromadziliśmy się 
tu taj, aby szukać właściwej 
drogi. A Ew angelia mówi 
nam , że ktq ,szuka jej w 
Bogu, ten  pewnego dnia ją  
odnajdzie. Wszyscy potrzebu- I
jem y w ew nętrznego św iatła  ,
— ale gdzie jest to w ew nęt
rzne św iatło? Ma ono swoje 
im ię: Duch Św ięty!”

RELIGIJNOŚĆ RZYMIAN

Rzym należy do najbardzie j 
zlaicyzowanych m iast w łos
kich. Tylko 25 proc. rzym sko- 
katolików  regularn ie uczęszcza 
n a  niedzielną Mszę św. D al
sze 25 proc. mieszkańców 
Rzymu uw aża się za  rzym sko- 
katolików, lecz praktycznie 
m a bardzo rzadki kon tak t z 
Kościołem. Połowa Rzym ian 
uw aża się za ludzi n iew ierzą
cych albo za wierzących, lecz 
n ie  praktykujących. W yniki te 
pochodzą z badań przeprow a
dzonych n a  zlecenie kard. Ugo 
Poletti, w ikariusza Rzymu. 
Oznaczają one, że w ciągu 
ostatnich 20 la t pog łęb iło 's ię  
zjaw isko obojętności re lig ij
nej mieszkańców Wiecznego 
M iasta. W okresie Soboru W a
tykańskiego II 42 proc. Rzy
m ian brało udział w  niedziel
nej Mszy św., 20 proc. n ie 
regularnie, natom iast 38 proc. 
uw ażało się za w ierzących, 
lecz n ie  praktykujących. W 
Rzymie 1 ksiądz rzym skoka
tolicki p rzypada na 10 tys. 
m ieszkańców. W rzym skim  
duszpasterstw ie p racu je obec
nie 2200 księży, dalszych 500 
pracu je w  szpitalach, insty
tucjach kościelnych i chary 
tatyw nych. W rzym skim  se
m inarium  duchow nym  stud iu 
je 100 sem inarzystów . Spośród 
314 rzym skich parafii 50 po
łożonych w  nowych dzielni
cach pozbawionych jest ko
ściołów, a Msze św. odpra
w iane są w  w ynajętych sa
lach. W historycznym  centrum  
Rzymu zna jdu je  się 286 ko
ściołów, lecz tylko 36 czyn
nych jest jako w łaściw e ko
ścioły parafialne.

PRZYGOTOWANIA DO
VIII ZGROMADZENIA 

LUTERAN

M isja i ew angelizacja, jed 
ność chrześcijan a K om unia 
św., pckój w  spraw iedliw ości 
oraz odpow iedzialne obchodze
n ie  się z Bożym stw orzeniem
— to tem aty obrad VIII Ogól
nego Zgrom adzenia Światowej 
Federacji L uterańskiej, które 
odbędzie się  w  1990 r. w 
K urytybie (Brazylia). Do fe
deracji! należą  104 Kościoły, 
liczące 54 m iliony w yznaw 
ców n a  całym  świecie.

ALBANIA ŁAGODZI 
ZAKAZ RELIGII

Odkąd A lbania prok lam o
w ała jedyne całkow icie a te i
styczne państw o n a  świecie, 
każdy przejaw  religii, naw et 
pojedyncza m odlitw a, był za
kazany i zagrożony karą. O- 
becnie prem ier Ram iz Alia 
oświadczył, że kto modli się 
pryw atnie, nie jest już n a ra 
żony na ryzyko kary  czy ja -  ! 
kieś prześladow ania.

dokończenie ze str. 6

— Tak — odpow iada Mac- 
kenzie — samodyscyplina. 
Zanim  będziesz mógł rządzić 
swym  czasem, musisz n a j
pierw  rządzić sobą. A korzyś
ci są tak  wielkie, że to się 
opłaca.

Jak zdobyć to, co chcesz
Pierw szym  wymogiem zdo

bycia czegokolwiek jest u- 
św iadom ienie sobie, CZYM to 
coś jest.

Musisz wiedzieć, CO chcesz.
Nie wiedzieć CZEGO się

chce, to tak  jak  w yruszać w  
podróż, n ie  znając nazwy 
miejscowości, do k tórej się
jedzie... ani kierunku... ani 
drogi... ani odległości Szansa 
dojechania do nieznanej 
miejscowości położonej w
nieznanym  kierunku — kie
dy jedzie się n ieznaną drogą, 
nie wiadomo przez jak  długi 
czas —i je st rów na zeru

TO, CZEGO CHCESZ, roz
strzyga o twoim  przeznacze
niu w życiu. Jest tw oim  ży
ciowym celem.

TO. CZEGO CHCESZ jest
tym, do czego w  życiu m ie
rzysz. Nie możesz celować, 
nie rozpoznawszy celu.

Musisz wiedzieć CO.
Pierw szym  powodem życio

wych niepowodzeń jest to,
że ludzie n ie  w iedzą CZEGO 
chcą. Zatem  w ęd ru ją  bez ce
lu  przez życie poszukując 
czegoś, ale nie wiedzą CZEGO. 
Beznadziejnie kręcą się w 
kółko — jedyinie po to, by 
wrócić w  to sam o miejsce, 
skąd wyruszyli. Pędzą śm ia
ło — w  złą stronę. W ydaje 
im  się, że w sp ina ją się — i 
w  rzeczywistości lecą w  dół. 
Pozornie w spaniały s ta rt 
kończy się upokarzającą po
rażką. Wiedzą, że czegoś 
chcą, — ale nie w iedzą CZE
GO.

Już TERAZ zatem  zacznij 
zastanaw iać się nad tym 
CZEGO chcesz. Nie musisz 
podejm ować decyzji natych
miast, ale zastanów  się nad 
tym. Często, niem al bezustan
nie, zapytuj siebie: CZEGO 
właściw ie chcę?

Kiedy już pytasz siebie, 
„CZEGO chcę” myśl tylko w 
kategoriach życiowego celu.

CZEGO chcesz? Szczęś
cia?... Miłości?... Sukcesu?... 
Bogactwa?... Wpływów?... 
Władzy?... Popularności?... 
Sławy?... CZEGO?

Możesz mieć jedno lub 
wszystko... i jeszcze więcej. 
Ale musisz zdecydować CO.

Jeżeli wciąż będziesz pytał 
„CZEGO chcę”... zanim  skoń
czysz czytać tę  książkę bę
dziesz w iedział dokładnie 
CZEGO chcesz, bowiem  ta 
książka to PODRĘCZNIK 
SUKCESU, pom aga ci okre
ślić, co chcesz osiągnąć w  ży
ciu, a następnie mówi ci, 
JA K  to osiągnąć.

Świadomość, że MOŻESZ to 
osiągnąć pomoże ci wybrać 
to, CO chcesz mieć.

Wiedzieć, CO CHCESZ to 
wykonać pierw szy krok, by 
to zdobyć.

(Fragment książki M. R. 
KOPMEYERA „Jak zdo
być to, co chcess”



Wigilijne 
spotkanie

P r e z e s  S T P K  b i s k u p  W i k t o r  W y s o c z a ń s k i  
s e r d e c z n i e  w i t a  z a p r o s z o n y c h  g o ś c i

Z

Seniorami
Dzień 15 grudnia 1988 roku był dla k il

kudziesięciu osób zgromadzonych w  sie
dzibie Zarządu Głównego Społecznego To
w arzystw a Polskich K atolików  przy ulicy 
Balonowej dniem  podniosłym  i uroczy
stym.

Coroczne* spotkanie w igilijne, jak ie m ia
ło m iejsce w tym  w łaśnie dniu pozwoliło 
ponownie spotkać się wszjTstkim. którzy 
przez wiele, w iele la t sw oją pracą i do- 
św iadczenism  przyczyniali się do rozwoju 
i pom nażania tak  m aterialnych, jak  i du 
chowych osiągnięć swych m acierzystych 
instytucji.

W odśw iętnej, przyozdobionej tradycy j
ną choinką sali, białe opłatki na sto
łach i m elodie śpiew anych kolęd zapow ia
dają wyjątkowość chwili. Na choince p ło
ną kolorowe lam pki, w  pow ietrzu unosi 
się zapach kawy, a rozstaw ione sm akoły
ki świadczą, że gospodarze zadbali i o 
drobne radości podniebienia.

Goście zajm ują m iejsca przy stołach, a 
w łaściw ie przy wspólnym, ustaw ionym  w 
podkowę stole — po staropolsku.

Głos zabiera prezes STPK biskup doc. 
d r hab. W iktor W ysoczański, który w  ser
decznych słowach w ita  zebranych, n aw ią
zując do ich zawsze solidnej pracy i tru 
du; p rzedstaw ia pokrótce plany i projekty, 
jak ie Z arząd Główny m a zam iar podjąć 
między innym i w zakresie coraz lepszego 
wypoczynku ludzi pracy.

W chwilę późnie; Ksiądz Biskup życzy 
wszystkim  „błogosławieństw a Bożego w

U r o c z y s t a  c h w i l a  ł a m a n i  > s ię  o p ł a t k i e m
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Refleksje i rozmowy przy „m alej czarnej'

dalszych poczynaniach i pomyślności w 
nowym 1989 roku.”

N astępuje zawsze w zruszający m om ent 
dzielenie się opłatkiem , a w raz z nim  ży
czenia zdrow ia i długich la t w pogodzie 
ducha i spokoju.

Ja k  zwykle przy takich okazjach atm o
sfera jest szczególnie ciepła i bezpośred
nia, toteż i tem aty rozmów dotyczą osobi
stych trosk  i radości w ielu rozmówców. 
No, może o troskach było tym  razem  n ie
co m niej, zwłaszcza, że w spólna kaw a zo
sta ła „okraszona” dodatkowym i a tra k c ja 
m i w postaci em itowanych dzięki technice 
video program ów : kabaretow i Z. Laskow i
ka oraz spotkaniu z piosenką M ariana

H em ara w w ykonaniu czołowych artystów  
scen warszaw skich.

Ten drugi spektakl w zbudził szczególne 
zainteresow anie gości. Dla w ielu z nich 
bowiem  piękne i m elodyjne piosenki s ta 
nowiły przypom nienie młodych lat, więc 
słuchano ich z praw dziw ym  wzruszeniem. 
A trzeba dodać, że i z praw dziw ą przy
jemnością, gdyż w spaniały poziom tekstów  
i urzekające melodie, jakie płynęły z tele
wizyjnego ekranu  pozwalały chociaż przez 
chw ilę zapomnieć o pośpiechu i trudzie 
przedświątecznych przygotowań. A poza 
tym, komu dane jest na co dzień podzi
w iać kunszt artystyczny K rystyny Jandy, 
Ewy W iśniewskiej, Jerzego Kamasa, nie

mówiąc już o finezyjnej konferansjerce 
W ojciecha M łynarskiego.

Rozryw ka była zatem  przednia za co 
należą się stokrotne dzięki Gospodarzowi 
spotkania, który w natłoku rozm aitych 
obowiązków zadbał także o duchową 
„straw ę” zaproszonych gości.

A że do niej dołączony został także m a
terialny  — w ym ierny w  złotych polskich 
upom inek gwiazdkowy — przeto i nadziei 
i w iary w Nowy Rok było więcej.

Ale o tym, czy życzenia „Do siego ro 
ku” się spraw dziły — porozm aw iam y za 
rok...

ELŻBIETA DOMAŃSKA

. k t ó r y m  n i e  b y ł o  k o ń c aŻ y c z e n i a ,  .
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E u g e n i u s z  B r o ż e k ,  „ D z i e ń  p o w s z e d n i  n a  w s i ” , o l e j

W artość
& Bziemi

dawniej
□ B ta &i azis

W tradycyjnej ku ltu rze chłopskiej wartość 
ziemi w yrażały różne aspekty, z których 
część pozostała ak tualna  do naszych czasów. 
Ziem ia w raz z gospodarstw em  i p raca  w 
nim  stanow ią naczelne w artości św iata 
chłopskiego, wyznaczające i organizujące 
cały ich system. W sferze ideologicznej by
ła  ona trak tow ana jako dar Boży, uświęcony 
dodatkow ym  szacunkiem  dla pracy przod
ków. N adawało to jej cechy niem al sak ra l
ne. Służba ziemi i gospodarstwu, a przez to 
i rodzinie, była podstaw owym  celem życia 
chłopskich pokoleń.

W artość ziemi dla ro ln ika tkw i w  jej p ro
dukcyjności. U trzym anie i w zrost p roduk
cyjności ziemi poprzez prace ma niej jest 
trak tow ane jako jeden z podstawowych o- 
bowiązków m oralnych, nie kw estionow any 
od w ieków i do dziś m ający istotne znacze
nie.

Posiadanie ziemi w  celach produkcyjno- 
-gospodarczych nie jest jedynym  aspektem  
jej w artości dla chłopa. Oprócz stosunku 
własności można wyróżnić w artość prestiżo
w ą ziemi. W przeszłości w łaśnie stan  posia
dania ziemi był wyznacznikiem  pozycji spo
łecznej i prestiżu, daw ał podstaw ę władzy, 
pow ażaniu i autorytetow i, był także czynni
kiem  w ew nętrznie różnicującym  wieś. Po
przez sw oją funkcję osadniczą ziem ia daw a
ła  chłopu miejsce w świecie, zaś poprzez 
funkcję prestiżow ą zapew niała pozycję spo
łeczną.

Popadto w  przypadku chłopskiej ku ltury  
tradycyjnej można mówić o symbolicznym 
w ym iarze w artości ziemi, który ukształto
w ał się w dalekiej przeszłości, w  postaci 
ku ltu  ziemi—m atki i żywicielki. Ten niem al 
m istyczny ku lt był wspom agany w aloryza
cją re lig ijną  ziemi jako dzieła Bożego i J e 
go daru  dla człowieka, „padołu płaczu” ale 
równocześnie miejsce zasługiw ania n a  zba
w ienie wieczne. Wszystko to nie jest bez 
znaczenia dla cech mentalności, systemu 
w artości i stylu życia ludności chłopskiej 
naw et w  w ym iarze współczesnym.

Kolejny aspekt ziemi, stanow iący rów no
cześnie o jej w artości dotyczy funkcji re 
kreacyjnej. F unkcja ta  w  przeszłości rzad 
ko w ystępow ała samodzielnie. Zazwyczaj to 
w arzyszyła ona funkcji produkcyjnej (.np. 
obchodzenia pól przed żniwami, po żniwach, 
po zasiewach dokonyw ane w  czasie wolnym  
m;aio n a  celu nie tylko kontrolę stanu pc 
i zbiorów, lecz było również rodzajem  odpo
czynku i przeżyciem napaw ającym  dum ą i 
zadowoleniem  lub niepokojem  i troską). 
R ekreacyjna w artość ziemi uległa zdecydo
w anym  przeobrażeniom  w  czasach dzisiej
szych.

Nie m niej istotną funkcją ziemi, a rów no
cześnie jej w artością, była funkcja zabez
pieczająca (np. zachowanie działki na „do
żywocie” po przekazaniu gospodarstwa 
dzieciom, zwiększony zapis ziemi dla dziec
k a  niepełnospraw nego, co zwiększało jego 
szanse n a  założenie w łasnej rodziny, a przy
najm niej stanow iło źródło utrzym ania). Za
bezpieczająca w artość ziemi istn ieje  również 
obecnie, chociaż uległa dość ciekawym  prze
obrażeniom.

W przeszłości ziem ia stanowiła dla chło
pa wartość centralną, była celem sam ym  w

sobie i były jej podporządkow ane inne w ar
tości z p racą i rodziną włącznie. Z iem ia — 
praca — rodzina to n ierozerw alna triad a  
wartości, rodzaj zam kniętego i sam ow ystar
czalnego układu, k tórem u podlegały w szyst
kie inne w artości, aspiracje i cele chłopskie
go życia, z w artościam i religijnym i w łącz
nie.

W społeczno-kulturow ym  system ie w si tra 
dycyjnej ziem ia zajm ow ała nie tylko cen
tra lne  miejsce, ale była również elem entem  
strukturotw órczym . W yróżniała ona w ar
stw y w społeczności w iejskiej i określała 
m iejsce jednostki oraz rodziny w społecz
ności lokalnej. Posiadanie ziemi i p raca na 
niej decydowały więc nie tylko o bycie i za
bezpieczeniu, ale również o chłopskości, w 
sposób przem ożny kształtow ała cechy osobo
wości i m entalność człowieka. A więc s ta 
now iła ona nie tylko w artość centralną, po
nadto  bow iem  była także osią organizującą 
całokształt życia chłopskiego i jego system u 
społeczno-kulturowego.

Stosunek do ziemi całkowicie determ ino
w ał życie jednostki i społeczności. W edług 
stanu posiadania kojarzono m ałżeństw a i 
wychowywano dzieci, tworzono auterytety 
lokalne i system y kontroli społecznej. On 
też organizował życie człowieka od kolebki 
aż po grób, a niekiedy także miejsce w iecz
nego spoczynku w ybierano w  zależności od 
stanu posiadania za życia.

Agrocentryczny system  społeczno-kulturo
wy przyczynił się do znacznej stabilności 
chłopskiego w artościow ania i zarazem  idea- 
lizacji w łasnej klasy społecznej. Polegało to 
n a  względnej jednolitości postaw, zachowań, 
stylu życia, asp;racji i wzorów osobowości. 
Czynnikiem  zew nętrznym  sprzyjającym  tem u 
był bez w ątp ien ia b rak  możliwości podjęcia 
pracy poza rolnictw em , a co za tym  idzie — 
zabezpieczenia poprzez pracę, a nie poprzez 
posiadanie ziemi.

W w yniku powojennych przem ian politycz
nych i społeczno-gospodarczych ziem ia prze
sta ła  być jedynym  m iejscem  i w arsztatem  
pracy dla w ielu mieszkańców wsi. Część z 
nich w ybrała zawody pozarolnicze i n a  s ta 
łe przeniosła się do m iasta, inni podjęli 
podwójne role społeczno-zawodowe: stali się 
chłopam i-robotnikam i lub chlopam i-urzędni- 
kami. Znaczny odsetek młodzieży w iejskiej 
uczęszcza do szkół ponadpodstawowych.

Pod w pływem  tych przem ian dokonały się 
też znaczne przew artościow ania w  stosunku

do ziemi. Jej posiadanie jest nadal a tra k 
cyjne, ale już niekonieczne ze względu na 
aspekt rolniczo-produkcyjny i społeczno- 
-prestiżow y; przestaje być ona w artością sa
m ow ystarczalną, schodząc często do rangi 
wartości instrum entalnej. W zględem czego? 
Otóż konkurencyjna okazała się tu  praca 
zawodowa podejm ow ana poza gospodar
stwem, co najczęściej oznacza pracę poza 
rolnictw em . Obie te w artości coraz częściej 
są traktow ane jako równorzędne, w  rów 
nym  stopniu zabezpieczające m ateria lne in 
teresy pracow nika i jego rodziny.

Ja k a  jest ranga ziemi w dzisiejszej s tru k 
turze w artości? Odpowiedź nie je s t jedno
znaczna. Inną w artość p rze d staw ia . ziem ia 
dla „pełnohektarow ego” chłopa—rolnika, 
stanow iąc jego jedyne źródło utrzym ania, 
inną dla chłopa—robotnika, który „dorabia” 
pracą poza gospodarstw em  po to, by je  po
większać i rozwijać, jeszcze inną dla robot
n ika—chłopa identyfikującego się z k lasą 
robotniczą, a traktującego ziemię jako „o- 
g ródek ' dla produkcji żywności dla rodziny.

Wieś przestaje uznawać ziemię za jedyną 
wartość i przyznaje jej równorzędne p raw a z 
pracą zawodową podejm ow aną poza gospo
darstw em  rolnym. Jeżeli ziemi nie trak tu je  
się jako  środka produkcji, to oczywiście 
przeważa jej w artość zabezpieczająca, częste 
osadnicza (wybudowanie domu n a  wsi i do
jeżdżanie do p racy  poza nią) lub jako loka
ta, a  niekiedy ekw iw alent kapitału , zw łasz
cza w tych rejonach kraju , gdzie obrót zie
m ią jest duży, ceny relatyw nie wysokie, a 
chętnych do jej kupienia nie brakuje.

Prestiżow a w artość ziemi uległa znaczne
m u osłabieniu, chociaż trudno mówić o jej 
zupełnym  zaniku. Ostatecznie jednak  czyn
n ik iem  różnicującym  wieś pod względem 
prestiżu społecznego sta je się inie samo po
siadanie ziemi (choć i  ono m a swoje zna
czenie), ale dobre i efektyw ne gospodaro
w anie na niej. M iarą pow ażania społeczne
go jest efekt gospodarow ania i standard  
m ateria lny  życia rodziny, jak i może być 
dzięki niem u osiągnięty. Dość powszechną 
m iarą prestiżu sta je  się pieniądz, zdobywa
ny niekoniecznie pracą we w łasnym  gospo
darstw ie i posiadainiem ziemi oraz sposób 
jego w ydatkow ania. Posiadanie ziemi jest 
jednak  nadal w artością pożądaną jako n ie
zawodny środek zdobycia pieniędzy.

E. S,
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II

Atom, 
woda 
czy
wiatr?

M owa oczywiście o elek tro
wniach, istniejących już bądź 
budowanych czy projektowanych.

Na pytanie to, dość przew rot
ne i celowo tendencyjne nie 
może być oczywiście natych
m iastow ej odpowiedzi. Nie u le
ga jednak  kw estii, że problem  
jest niezwykle poważny i złożo
ny. Z jednej strony bowiem 
chodzi o niezwykle w ydajne 
źródła energii, niezbędnej w 
coraz większych ilościach we

Polskie 
dwory
V

I

dworki

Niegdyś tętniły życiem. Usytuo
w ane najczęściej w  cieniu wyso
kich topól lub rozłożonych lip 
przyciągały w zrok sw oją bezpre
tensjonalną urodą i wdziękiem. 
Białe ściany pięknie odbijały od 
wysadzonych drzewam i, p row a
dzących doń zielonych w  lecie 
alei, to znów w tapiały  się w 
śnieżny koloryt zimowego pejza
żu. Jakże były ciepłe! P rzysło
nięte okna zachęca.y do wejścia 
migocącym blaskiem  naftow ej 
lampy,- a jaskraw y płom ień ko
m inka pozw alał zapomnieć naw et
o zawierusze.

W iosna budziła je do życia jaz
gotliwym i głosami ptaków, które

współczesnym świecie, z drugiej 
zaś —■ o zagrożenia, jak ie w_ ta 
ki czy inny sposób niesie z e 'so 
bą ten rodzaj elektrow ni.

W m iarę postępu i rozwoju 
św iat epoki różnych zachwytów 
i uniesień nad nofwymi w ynalaz
kam i i odkryciam i, które z bie
giem czasu bądź um acniają  
sw ą pozycję, przynosząc ludz
kości wiele pożytku, bądź oka
zu ją się jednak  doświadczeniam i 
nieudanym i, z których trzeba 
się powoli wycofywać lub przy
najm niej znacznie je udoskona
lać.

Podobnie chyba było z elek
trow niam i jądrow ym i, k tóre k ie
dyś, k ilka dziesięcioleci temu, 
w krótce po u jarzm ieniu  atom u 
przez człowieka, zdaw ały się być 
znakom itym  rozw iązaniem  dla 
dom agającej się coraz większej 
ilości energii społeczności ludz
kiej. Obecnie, od dobrych k il
ku la t m ożna zauważyć, że z 
rozmaitych przyczyn energetyka 
jąd row a na całym praw ie św ie
cie w eszła w  stan  perm am entnej 
recesji. Ścierają się więc rozm a
ite wpływy, polityczne, ekono
miczne — i społeczne, ekologicz
ne; przytaczane są rozm aite a r
gum enty za i przeciw  elek tro
w niom  jądrow ym . W kilku sło
wach tego felietonu trudno  o
czywiście przedstaw ić całą złożo
ność problem u, ale mam y za

nawoływały się w zajem nie ob
wieszczając wszem i wobec no 
we budzące się życie. W tedy do
koła robiło się jaśniej. Ludzie 
zrzucali z ram ion ciężkie jarzm o 
zimy, a  w raz z nim  rodziły się 
nadzieje na zm artw ychw stałą 
Polskę...

Polskie dwory. To im  dane by
ło słyszeć szepty poufnych roz
mów, ta jnych  rozkazów, ale ta k 
że dochodzące z lasów odgłosy 
w ystrzałów , rżenie powstańczych 
koni, jęki rannych i konających. 
Osłonięte m głą listopadowego 
zm ierzchu lub styczniowego św i
tu, stąd  w yprow adzały do w alki 
swych synów najlepsze z m atek, 
a białe kolum ny ganków  kryły 
trw ożne spojrzenia żon i n arze
czonych, które strzeliste i sm ukłe 
długo jeszcze patrzyły w  ciem 
ność, odprow adzając wzrokiem  
tych, których już w krótce m iał 
pochłonąć las...

Po każdym  z takich  zm ierz
chów i zapow iadających długolet
nie lub wieczne rozstanie św i
tów, dw ór pustoszał, szarzał, ja k 
by kurczył się w sobie, zam ie
ra jąc  w  oczekiwaniu. I tak  przez 
długie, długie la ta  przyjm ow ał na 
siebie zwycięstwa i klęski, po
dobnie jak  te  drzew a w rośnięte 
w  ziemię. Polską ziemię. Tc 
w łaśnie losy tej ziemi — tw ardej 
i jedynej zarazem  — zapalały i 
gasiły św iatła w  zacienionych 
dzikim  w inem  oknach, wnosiły

m iar jeszcze do niego powrócić 
na łam ach naszego tygodnika. 
Dziś więc tylko zasygnalizujem y 
go a ku głębszej refleksji n a
szych czytelników przedstaw im y 
inform acje dotyczące kilku k ra 
jów, które już podjęły p ierw 
sze decyzje dotyczące elektrow ni 
jądrow ych n a  swoim  terytorium , 
m ianow icie decyzje negatyw ne:

1. Irlandia — kraj, w którym  
brak  jeszcze oficjalnego stano
w iska władz, ale gdzie w  la tach 
siedem dziesiątych uzyskano con
sensus przeciwko energetyce ją 
drowej.

2. Szwecja — w roku 1980 
przeprowadzono tu  referendum , 
w  którym  zwyciężył pogląd o 
potrzebie zam knięcia is tn ie ją 
cych już elektrow ni jądrow ych 
do roku 2010.

3. Australia — od 1983 roku 
rząd prowadzi konsekw entną po
litykę przeciwko budowie elek
trow ni jądrowych.

4. Luksemburg — aktualny 
rząd, będący u w ładzy od po
czątku la t osiemdziesiątych, w y
pow iada się jasno: w  k raju  nie 
będzie energetyki jądrow ej.

5. Nowa Z elandia — rząd. 
spraw ujący w ładzę od 1984 ro
ku, w ypow iada się zdecydowanie 
za objęciem całego k ra ju  strefą 
bezatomową. P arlam en t k ra ju  
jeszcze nie rozstrzygnął do koń
ca tego problem u.

i*i

doń życie, nakazyw ały nieustanną 
czujność, ale i pracę zam ieszku
jącym  je synom i córkom, ś w ia 
domość tego obowiązku tow arzy
szyła polskim  dw orom  zawsze. 
W znoszone jakże często trudem  
wielu pokoleń były od stuleci 
sercem  Polski wyczulonym na 
treść i piękno strof M ickiewicza 
i Słowackiego, drżącym  na 
dźwięk chopinowskiej nuty.

W tych dw orach słynących od 
niegdysiejszych czasów z gościn
ności w yrastali przecież najlepsi 
synowie mazowieckiej, w ielko
polskiej i galicyjskiej ziemi: p i
sarze, kompozytorzy, wielcy m i
strzow ie palety i śm iali w ynalaz
cy. A tm osfera białych dworków 
kształtow ała ich umysły i w ew 
nętrzne potrzeby, bo też i były 
owe dwory niezaprzeczalnym  
siedliskiem  kultury  w daw nej 
Polsce.

Kryły w sobie niezliczone ilo
ści rodzinnych pam iątek, co było 
tylko jednym  ze sposobów pod
trzym yw ania pokoleniowej więzi. 
W nich ożywała także historia, 
broniła się zagrożona rusyfikacją 
i germ anizacją m owa polska, 
u trw ala ła  tępiona przez zabor
ców ku ltu ra  i tradycja. Pośród 
grom adzonych skrzętnie przez 
mieszkańców dworów pradziado
wych szabel i m yśliwskich dw u
ru rek ; pośród zapisanych drob
nym  pism em  pam iętników  i spo
glądających z ram  olejnych por

6. Dania — w roku 1985 p a r
lam ent duński podjął decyzję: 
elektrow nie jądrow e n ie będą 
tu  nigdy budowane.

7. Filipiny — w roku 1986 je 
dyna elektrow nia jądrow a zo
sta ła  rozebrana.

8. Austria — w roku 1986 
podjęto decyzję o rozebraniu je 
dynej istniejącej elektrow ni ją 
drowej w Zwentendorf.

9. G recja — Rok 1986 przy
niósł decyzję o n iebudow aniu w 
k ra ju  elektrow ni jądrowych.

O statnie wiadomości ze Zwiąż- • 
ku Radzieckiego, a dokładniej
— z obszaru dotkniętej k a ta 
strofalnym  trzęsieniem  ziemi 
Arm enii, m ówią o decyzji zam 
knięcia elektrow ni atomowej w 
tej republice, ze względu na jej 
położenie na terenie sejsm icz
nym , i przystosow aniu jej u rzą
dzeń do surowców konw encjo
nalnych.

W Polsce, w  Lublinie, na k il
ka dni przed nap isaniem  tego 
felietonu, odbyła się oficjalna 
dem onstracja przeciwko budowie 
w  naszym  k ra ju  elektrow ni ją 
drowych.

Inform acje te pozostawiam y 
n a  razie bez kom entarza, ku  re 
fleksji naszych Czytelników i 
m ając zam iar powrócić jeszcze 
do tego tem atu.

E, DERELKOWSKA

tretów  protoplastów , toczyły się 
długie pełne zapału dysputy o 
przeszłych i przyszłych insurek
cjach, dojrzew ały pozytywistycz
ne hasła i wolnościowe wizje.

W krótce też zapalczywi dysku
tanci nadaw ali im  realny kształt 
poprzez pracę' i walkę, i tak  było 
przez la t sto pięćdziesiąt, zanim  
nie zaśw itała upragniona ju trzen 
ka swobody. Na krótko....

W rzesień 1939 roku zabłysnął 
łuną pożarów. Białym domkom 
znowu przyszło zm ierzyć się ze 
śm iercią. I znów słychać było 
śpiew i rżenie koni, i znów dzie
lono się ostatnim  chlebem  i opa
tryw ano rany. A wieczorem  spie
szyli ku białym  dw orkom  chłop
cy z lasu, by napoić u trudzone 
konie i odpocząć nieco po tru 
dach nierów nej w alki. Znikali 
najczęściej z nachodzącym  św i
tem. Bywało — na zawsze. Tak 
kw aterow ali H ubal i „Ponury"’ 
ze sw oją „leśną" arm ią. Tu po
śród białych ścian znajdow ali 
ostatn ią oazę ciszy.

Na tym  zam yka się „rom an
tyczna” h isto ria  polskich dworów 
i ich mieszkańców. Tak kończą 
się dzieje w ielowiekowych gniazd
— podstawowego fundam entu 
ku ltu ry  polskiej, ale także uśw ię
conego tradycją  nierozerw alnego 
do roku 1945 spoiwa, które naród 
cały ku jedności wiodło.

ELŻBIETA DOMAŃSKA
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wiedzianego w  „Nad N iem nem ” 
u grobu Jajna i Cecylii, a  zasły
szanego przez Orzeszkową z 
czyichś ust. „Sto lat, a może 
jeszcze i mniej po tym, ja k  li
tewski naród przyjął chrześci
jańską w iarę, w  te pola przy
szła p a ra  ludzi. Nie wiadomego 
byli oni nazwiska, niewiadom ej 
kondycji i to tylko m ożna było 
poznać z m ów ienia ich i z ubio
ru, że przyszli z Polszczy. Zwali 
się Jan  i Cecylia ( .) Wzdłuż 
puszcz przeszedłszy, poznali róż- 
ine jeziora i  łąki, ale nigdzie im 
nie podobało się tak  jak  tu ta j 
n a  brzegiem  tego N iem na, i na 
tym  w łaśnie miejscu, gdzie te 
raz ten pom nik stoi. Może już 
tak  im  było przeznaczone, ażeby 
w ł a ś n i e  t e n  t u t a j  k a w a ł  
z i e m i  z a l u d n i ć  i u b o g i ,  
a l e  d ł u g o w i e c z n y  r ó d  u 
f u n d o w  a ć”.

Jan  i Cecylia zatem  to do
m niem ani prarodzice rodu Boha- 
tyrowiczów. Wieść o tej parze, 
k tó ra  w łasną p racą  stw orzyła 
piękne gospodarstwo w  p rze trze
bionej puszczy i osadziła tu 
liczne swe potomstwo, doszła do 
kró la  Zygm unta Augusta. Król 
przybył nad Niem en w  otoczeniu 
liczpiego dw oru i podziwiał 
p ięknie zagospodarow aną wieś, 
otoczoną głuchymi dokoła lasa
mi. A gdy stanęli przed nim  Jan  
i Cecylia, już jako staruszkow ie

przeszłości Grodzieńszczyzny i 
kustosz grodzieńskiego m uzeum  
Józef Godkowski, dochodząc do 
wniosku, że cokolwiek skądinąd 
dow iedziałby się o faktycznie 
polskim  i lechickim, a nie białoi- 
ruskim  pochodzeniu tych czy 
innych nadniem eńskich osad to, 
co Orzeszkowa kom unikuje o 
początkach rodu sam ostrzelni- 
kowskich Bohatyrowiczów i n a 
daniu im  klejnotu  szlacheckiego 
przez Zygm unta Augusta, w ypa
da uznać za p i ę k n ą ,  a l e  n i e  
w y t r z y m u j ą c ą  krytyki le
gendą.

I tak  w  św ietle zapisów M e
tryki Litew skiej okazuje się, że 
ak t nobilitacji Bohatyrowiczów 
przez Zygm unta A ugusta nie 
mógł się odbyć całkiem  po p ros
tu  dlatego, że była to już grubo 
wcześniej z przyw ilejów  szla
checkich korzystająca rodzina 
tatarsko-ruskiego pochodzenia. A 
tereny przy ujściu Świsłoczy 
do N iem na łącznie z dzisiejszy
mi Sam ostrzelnikam i, H ladowi- 
czami, Poniżanam i, M iniewicza- 
rrfl i M ieszetnikam i w  żadnym  
razie n ie  mogły być za Zygm un
ta  Augusta, jak  chce Orzeszko
wa, jedną w ielką dziewiczą 
puszczą, jeśli zapis M etryki Li
tew skiej z roku 1452 w yraźnie 
mówi o nadaniu  przez K azim ie
rza Jagiellończyka Hladowicz 
Milowi Bohatyrpwiczowi

Nadniemeński grobowiec Jana i Cecylii
Wieś Samostrzelniki — Bohatyrowicze sąsiaduje z Hladowiczami, 

Poniżanami i nieco dalszymi Miniewiczami i leży na lewym zachod
nim brzegu Niemna, opodal miejsca, gdzie uchodzi doń Swislocz i 
przy sowchozie o tej samej nazwie. W stromym brzegu Niemna, u 
wąwozu między Poniżanami i Samostrzelnikami geologowie w sw o
im czasie odnaleźli w  pokładach torfu z okresu międzylodowcowe- 
go mnóstwo zabytków flory kopalnej. Przed milionami lat rósł tu 
las lipowo-bukowy, a w ciepłych jeziorach rozwijała się flora wod
na i w  tym zdobiąca wody swym i purpurowymi kwiatami nie zna
na dziś w Europie nenufarowa Brassenia. Następnie przyszło ozię
bienie klimatu i lodowce skandynawskie przyniosły narzutowe 
głazy.

Eliza Orzeszkowa przybyła na 
dłuższy pobyt do M iniewicz po 
pożarze Gro.dna w  1885 roku, 
zatrzym ując się w  tutejszym  
dworze. W łaścicielem tego dwo
ru  był Ja n  K am ieński, w  okre
sie pow stania 1863 roku naczel
n ik  cywilny pow iatu grodzień
skiego z ram ienia Rządu N aro
dowego a następnie syberyjski 
zesłaniec.

Pobliski sam ostrzelnikowski 
zaścianek szlachecki w net zafra- 
pow ał powieściopisarkę, a za
fascynowało ją  to, że s ta ra  naz
w a Sam ostrzelnik to B ohatyro
wicze. Przyciągnęły też jej uw a
gę, dw a n a  sk ra ju  Sam ostrzel
n ik  leżące, om szałe głazy pod 
d rew nianym  krzyżem. Ja k  się 
okazało, głazy te pokryte były 
jakim iś tajem niczym i znakam i i 
zatartym i literam i. A na podsta
wie krzyża bielał napis: Jan  i 
Cecylia, rok 1549. m em ento m o
ri.

Był to — nie omieszka Orzesz
kow a odnotować — grobowiec 
bardzo prosty ii ubogi, ale tak ie
go kształtu  i w  tak i sposób 
przyozdobiony, że aby móc po
dobny zobaczyć, trzeba by co
fnąć się o k ilka wieków. S k ła
dał się z sześciokrotnego, g rube
go u podstaw , a zważającego 
się ku szczytowi krzyża, na k tó 
rego czerw onym  tle bielała po
stać Chrystusa, a którego boki 
okryte były różnobarw nym i god
łam i i figuram i. Były tam  b ia
łym  pokostem  powleczone i 
ściśle do krzyża przylegające 
trup ie  głowy, różne narzędzia 
m ęki Chrystusowej, płaskie po
piersie Bogarodzicy, z tkwiącym i 
\y nim  siedm iom a pozłacanymi 
niegdyś i w  kształt m iecza w y
rzeźbionymi strzałam i, w sparte 
n a  rękach i na podstaw ach z 
drzew a lub gliny siedzące, w y
pukłe figury świętych.

P o ra  przejść do podania opo-

posiwiali, król Zygm unt oznaj
m ił im  sw oją wc4ę:

„Ty, starcze, według własnego 
żądania bezim iennym  pozosta
niesz i jakeś się urodził, tak  w 
grobie legniesz pospolitakiem . 
Ale żeś był bohaterem  mężnym, 
k tóry  tę  oto ziem ię dzikiej pusz
czy i srogim zwierzętom  odebrał, 
zawojowawszy ją  nie mieczem 
i krw ią, ale p racą i potem ; żeś 
piersi jej dla mnogiego ludu o
tworzył, przez to ojczyźnie bo
gactw a pom nażając, przeto dzie
ciom twoim, w nukom  i p raw nu
kom aż do najdalszych pokoleń 
i w ygaśnięcia rodu twego, n a- 
d a j ę  n a z w i s k o  o d  b o h a 
t e r s t w a  t w e g o  w y w i e 
d z i o n e .  N obilituję w as i n a 
kazuję. abyście n o s i l i  n a 
z w i s k o  B o h a t y r o w i c z ó w .

Nie byle jak a  jest zaiste siła 
sugestyw na przeż Orzeszkową 
w  „Nad N iem nem ” wyekspono
wanego podamia, podania wedle 
którego protoplaści do dzisiaj w  
Sam ostrzelnikach nie wygasłego 
rodu Bohatyrowiczów przybyli 
tu  znad Wisły, i przyciągnąw 
szy swym  trudem  uw agę króla 
Zygm unta Augusta, zostali p rze
zeń nobilitow ani. S iła wszakże, 
jak ą  p isarka po trafiła  nadać za
słyszanej opowieści nie przesą
dza nic o prawdziwości samego 
faktu, decydujące słowo należy 
do dokum entów. W ysiłek sięgnię
cia do tych dokum entów  zadał 
sobie jeszcze w  okresie m iędzy
w ojennym  zasłużony badacz

K niaź M ortuz Bohatyrowicz, 
wedle tego, co M etryka odnoto
w uje, otrzym ał w  roku 1522 od 
Z ygm unta I potw ierdzenie naby
cia dw oru Tekuszowszczyzna w 
powiecie grodzieńskim  i ponadto 
był także posiadaczem  dóbr w 
pow iatach nowogródzkim  i troc
kim. Szach M aneyr Bohdanowicz 
jest pod rokiem  1546 w spom nia
ny jako pieczętujący się herbem  
Podkowa dziedzic dóbr w po
wiecie nowogródzkim . Z gro
dzieńskich zaś ak t sądowych w y
nika, że w  latach 1539—40 po
siadaczam i nabytej przez ojca 
P an k ra ta  łąki w  uroczysku Bo- 
byszewszczyzna byli Pacuta, 
Iwaszko, Paniuta, Supruno i 
Hryszko Bohatyrowiczowie. A 
pod rokiem  1541 w  tychże 
aktach m owa jest o Onisimie 
i Szmojle Bohatyrowiczach.

Tak wrięc to, co w „Nad N iem 
nem  powiedziano o Jan ie  i Ce
cylii jako o przybyszach z Pol
ski C entralnej, a co au torka 
epopei usłyszała od jakiegoś sa- 
m ostrzelnikowskiego inform ato
ra, to c z y s t a  l e g e n d a  i 
f i k c j a .  S kądinąd nie m a do
statecznego powodu, by przyjąć, 
że nie w ytrzym ują krytyki 
w ersję Eliza Orzeszkowa poda
ła czytelnikom  w  złej wierze. 
W iadomo wszak, że jak  to słu
sznie się dziś w  B iałoruskiej 
SRR podkreśla, była ona au ten 
tyczną dem okratką zżytą z tu 
tejszym  białoruskim  ludem  w ieś
niaczym.

Andrzej Kempfi
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—  dzieciom

Spójrz, jak  na ścianę 
Cień mojej ręki pada, 
W  jak ie  postacie 
Nam się układa?

Ta, która w łaśnie 
Przyjaźnie kiwa uchem 
Zwana od daw ien dawna 
Jest przez nas — kłapouchem.

A teraz... hau, hau...
Poznajesz sqsiadów psiaka?
To przecież jego  mordka 
Kudłata, śmieszna taka...

Za chwilę — w kapeluszu 
Wysmukłq w idać  pan ią ! 
Wyraźnie się odcina 
Jej zarys ciemną plamą...

Gdy jednak  zgasisz lampkę — 
Zapadn ie  noc, i spokój,
A pokój się pogrąży 
W  leniwym, sennym mroku...

I nim na dobre  zaśniesz 
To jeszcze pod powieką 
Zostanie chwilę obraz —
Co blisko tak, i tak daleko...

E. LORENC

Eugenia Kobylińska

(39)

długo. Tego nie można od pierwszaków 
wymagać. Ale ksiądz prefek t po trafił z nich 
w ykrzesać wzruszenie. Cichymi słowami, a 
niepostrzeżenie zagnał ich w  ślepą uliczkę 
żalu na lekcji religii, na drugi dzień po po
grzebie.

— Na 'św iecie wszystko trw a krótko — 
mówił. — N aw et najdłuższe życie w ydaje 
się snem. Nie można ręczyć, czy w asi n a j
drożsi pożyją jeszcze ... dwa tygodnie. Mówię 
dwa tygodnie dla przykładu. Bo znów Wi- 
recki z drugiej licealnej otrzym ał wczoraji 
depeszę, że m atka jego um arła nagle. P rzed
wczoraj. Dlatego też póki żyjesz, należy być 
dobrym dla wszystkich. Nie mów złych 
słów, nie uderzaj, ham uj się, nie rób przy
krości. bo czasami już nie podobna przepro
sić. Bo już się wszystko skończyło.

A że tak  straszno jest spojrzeć w  głęboki 
dół, musisz się chwycić Bożej ręki. W tedy 
jest jasno- i cicho, bezpiecznie i dobrze. 
W tedy pow staje nadzieja. Ta nadzieja n ie
kiedy jest tak  silna, że człowiek uśm iecha

się na myśl o śmierci, bowiem ona o tw iera 
drzwi, za którym i w ierzący może ujrzeć swo
jego Boga.

Chłopcy siedzieli bardzo cicho, a gdy ktoś 
rzucił piórnik na podłogę ■— spraw iło to 
w rażenie nagłego w ystrzału, natu ra ln ie  
Olszański. Czy on kiedy posiedział spokoj
nie? Zdenerw ow any Chrulewicz zdzielił go 
pięścią po karku, w brew  tem u, co kochany 
p refek t radził. No i niesłusznie uczynił. 
Olszański przecież tak  gorączkowo szukał 
chustki do nosa, k tó ra  wzruszonem u czło
wiekowi niezm iernie jest potrzebna. W re 
zultacie znalazł w  kieszeni połam ane ołów
ki, pochwę od term om etru, wykałaczki, gwo
ździe, stare monety, blaszane pudełko, poza 
tym  zrzucił piórnik, dostał w  kark  od ko
legi, a chustki nie było. T rudno zrozumieć, 
gdzie się podziewają sztubackie chusteczki, 
ale fakt, że na całą klasę można znaleźć n a j
wyżej trzy — pięć okazów i to w  n a jb a r
dziej opłakanym  stanie. Bez chustki do no
sa nie podobna ulegać rozrzewnieniu. Może 
dlatego większość chłopców woli nie p ła
kać? Może dlatego m ały Kow alecki jest ta 
ki w zruszający z tą  grubą kroplą, ściekają
cą po jasnym  policzku. O tarł ją  w ierzchem  
dłoni i zerknął podejrzliw ie, czy kto nie w i
dział te j chwili słabości. Zdaje się, że nie. 
Więc Zbyszek podparł brodę w  zam yśleniu
i zaczął się biedzić, że może by nie jechać 
na ten M adagaskar? M am a na pewno była
by tem u przeciwna, jak  to kobieta. A m a
ma słabe ma serce. Ale Zbyszek obrany był 
na wodza i zresztą cała ta  spraw a taka jest 
poryw ająca. Tylko, zdaje się, wszystko 
utknęło wobec trudności propagandy. Wo- 
jecki, szef propagandy, nie bardzo sobie r a 
dy daje. Może to i dobrze?... Ze względu 
na mamę? ... Pew nie, że nic z tego nie w y j
dzie?... Zbyszek spojrzał na zamazane od 
wilgoci szyby klasy, na sąsiednie dachy, na 
których topniał n ie trw ały  śnieg i aż się za
chłysnął od gw ałtownej tęsknoty za n iezna
ną cudownością św iata. .,D iam entow y w ia tr”. 
Kto wie, może w  Zbyszku w yrasta ł większy

od Lolka poeta, tylko jem u się nie ..rymo
w ało”. On tęsknił i m yślał obrazam i. Oto 
przybrudzona ściana klasy odsuwa się w 
głąb. rozw iewa się, niknie, pokryta rytm em  
dalekich szumnych fal, spienionych, liżących 
wysokie brzegi. Na brzegu rośnie sam otne 
drzewo, jedyne drzewo... Może nie byw a ta 
kich drzew?

Takich w  ogromne purpurow e kw iaty, n i
by czerwone lilie? O Boże, Boże, jaki jest 
ten M adagaskar? A ojciec Tejszera um arł i 
nigdy nie w idział M adagaskaru. I różni ciąg
le um ierają , a zawsze nie zdążą czegoś zro
bić. Więc trzeba spieszyć. No, więc jechać 
n a  ten M adagaskar?... Tak cudownie o tym  
się myśli. Ale w tej klasie trudno  jest m a
rzycielom. Teraz właśnie sąsiad Kowaleckie- 
go sta ra  się napraw ić swoje w ieczne pióro, 
k tóre nie chce pisać. Oto już są rezultaty . 
T ryska m ała fontanna atram en tu  n a  czyś
ciutką buzię rozmarzonego Zbyszka. Dobro
duszny ksiądz p refek t sam nie może się po
w strzym ać od śmiechu. Ach, to nasze życie. 
Płacz i śmiech nanizane razem  — ani ich 
rozplątać.

Świnia! — mówi oburzony Kowalecki, 
o trząsając się i patrząc na brudne palce, 
którym i tw arz  ocierał.

Twoje imię! — odpowiada Kosiński. — 
Przecież ja tego nie chciałem  zrobić. No?

Koledzy przyciskają bibułę do tw arzy Ko- 
waleckiego niby do zeszytu, a ksiądz każe 
im w yjść z klasy i poszukać mydła.

N astrój pierzcha.
— Je j! jak  to trudno  w tak ie j klasie — 

myśli K arafka bardzo poruszony, bo jest sła
bego zdrow ia i parę razy był już bliski 
śmierci. Jeszcze przeżywa słowa prefekta, a 
tu sm arkacze skupić się nie dają. P refek t 
nie iry tu je  się. N aw raca do swego. Zresztą 
czy nie wziął tych kilku  łez, jak  najdroż
szy łup dnia, zm ordowanego nieustannym  
nauczaniem ?

P refek t zapytuje
— Czy macie fundusz klasow y?
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Rozmowy
z Czytelnikami

„Co tydzień — pisze w swym  
liście p. Wojciech W. z woje
wództwa siedleckiego — czytam 
tygodnik „Rodzina”. Interesuje 
mnie szczególnie rubryka „Roz
mowy z Czytelnikami”, gdyż za
mieszczane w  niej wyjaśnienia 
Duszpasterza również i mnie 
pomagają lepiej zrozumieć P is
mo Sw., a także poszerzają w ia
domości z zakresu teologiii.

Piszę ten list w nadziei, że f  
ja otrzymam wyjaśnienie odno
śnie problemów, jakie nasuwają 
mi się podczas lektury ksiąg bi
blijnych oraz innych pozycji z 
literatury religijnej.

Zwracam się więc z serdecz
ną prośbą o wyjaśnienie mi za
gadnienia „grzechu pierworod
nego”. Problemem tym zainte
resowałem się po przeczytaniu 
„Pism” biskupa Franciszka Ho- 
dura, bowiem w rozdziale zaty
tułowanym, „Czy może człowiek

być odpowiedzialny za winy i 
grzechy przodków? czytamy, że 
nikt nie może być karany za to, 
czego nie popełnił oraz, że nau
ka o „grzechu pierworodnym” 
byłaby niezgodna ze sprawiedli
wością Bożą. Takie jest w  tej 
sprawie również i moje zdanie.

Jednak słowa z listu św. Pa
wła apostoła do Rzymian (rozdz.
5, 12—17), wydają się być po
twierdzeniem rzymskokatolic
kiej nauki o skutkach grzechu 
pierworodnego. Bardzo jestem  
ciekawy, jakie jest stanowisko 
Kościoła polskokatolickiego w 
tym względzie?

Szanowny Panie W ojciechu!
N auka o „grzechu p ierw orod
nym '’ rzeczywiście nie m a uza
sadnienia w  objaw ieniu Bożym. 
Teologowie rzym skokatoliccy 
przytaczają na jej rzekom e po
tw ierdzenie słowa Apostoła:
„Jak  przez jednego człowieka
grzech wszedł na św iat, a 
przez grzech śmierć, tak  i n a  
wszystkich ludzi śm ierć przeszła 
bo wszyscy zgrzeszyli” (Rz 5, 
12). Jednak  nie m a tu ta j mowy
o grzechu we w łaściw ym  tego 
słowa znaczeniu. Bo przecież 
nigdy nie m ożna zgrzeszyć za 
kogoś. N atom iast przytoczony 
wyżej tekst z listu  św. Paw ła 
do Rzym ian w spom ina o p rzej
ściu na w szystkich ludzi sk u t
ków upadku pierwszych rodzi
ców. Nie należy się więc dziwić, 
że Kościoły chrześcijańskie — 
w tym  rów nież Kościół polsko- 
katolicki — nie p rzy jm ują n a u 
ki o „grzechu pierw orodnym ” w 
rozum ieniu rzym skokatolickim .

R easum ując to, co do tej po
ry zostało wyżej powiedziane 
stw ierdzić należy, że biskup 
Franciszek H odur m iał pełne 
praw o napisać: „Pierw orodny
grzech m iał być popełniany

przez pierw szych rodziców o- 
siem  tysięcy, a może sto tysięcy 
la t tem u. Nie mógł więc póź
niejszy człowiek brać udziału w 
tej czynności, an i sw oją św ia
domością, ani wolą... bo jeszcze 
n ie żył. Nie może więc być k a
rany  za to, czego n ;e popełnił...

Zgodnie z nauką większości 
Kościołów chrześcijańskich, a 
między innym i również zgodnie 
z nauką Kościoła rzymskiego, 
dusza ludzka zostaje pow ołana 
do bytu specjalnym , twórczym  
aktem  Boga w  chwili poczęcia 
człowieka. Jakby  więc Bóg mógł 
stw arzać za każdym  aktem  
ludzką duszę z góry już obar
czoną grzechem, w iną, przeci
w ną Bogu, sprzy ja jącą szatano
wi, a  naw et m u poddaną, jak  
tego chce nauka Kościoła rzym 
skiego?

Tego rodzaju teorie sprzeci
w iają  się naszem u pojęciu o 
Bogu, o Jego istocie św iętej, o 
Jego spraw iedliw ości oraz o god
ności ludzkiej” („Apokalipsa 
XX w ieku” — P ism a bpa Fr. 
Hodura, W arszawa 1967. tom  II, 
str. 69).

Inny natomiast z naszych 
Czytelników — p. Stefan B. z 
Sieradza — pisze w swym liście 
co następuje:

„Zaznaczam z góry, że jestem  
rzymskokatolikiem. Wy zaś —
— jak mi wiadomo — w ogóle 
nie udzielacie odpowiedzi na li
sty wyznawców naszego Kościo
ła.

Czytając tygodnik „Rodzina” 
zdążyłem również zauważyć, że 
na jego łamach podajecie w iele 
informacji dotyczących Polonii 
amerykańskiej oraz jej działal
ności

Mając powyższe na względzie, 
proszę o podanie mi kilku adre

sów redakcji gazet polonijnych 
w USA. Byłbym również n ie
zmiernie wdzięczny za przekaza
nie mi przynajmniej dwóch 
adresów instytucji charytaty
wnych w  Stanach Zjednoczo
nych Ameryki Północnej”.

Szanowny Panie Stefanie! 
Czuję się tu ta j zobowiązany 
przypomnieć, że przynajm niej 
25°/o (jeżeli nie więcej) w yjaś
nień zamieszczanych w  rubryce 
„Rozmowy z Czytelnikam i”, s ta 
now i odpowiedź na listy nadsy
łane przez wyznawców Kościoła 
rzym skokatolickiego. Nigdy bo
w iem  nie stosowaliśm y i nie 
stosujem y dyskrym inacji z racji 
przynależności naszych Czytelni
ków  do innego Kościoła. Toteż 
czytając nasz tygodnik nieco u- 
ważniej, nie dopuściłby się P an  
takiego pom ówienia, jak ie  miało 
miejsce w  przesłanym  nam  przez 
P ana liście.

Zam ieszczanie n a  łam ach n a 
szego czasopism a wiadom ości z 
życia Polonii am erykańskiej, nie 
św iadczy o tym, że dysponujem y 
adresam i redakcji prasy  polonij
nej. Nie są nam  one potrzebne. 
Nie znam y również adresów  in 
stytucji charytatyw nych w 
USA. In sty tu t W ydawniczy im. 
A ndrzeja Frycza M odrzewskiego
— zajm ujący się  między innym i 
w ydaw aniem  tygodnika „Rodzi
na” —• nie jest insty tucją cha
ry tatyw ną. Adresy takich insty
tucji posiadają praw dopodobnie: 
najbliższa p ara fia  rzym skokato
licka w  S ierpcu lub  też K uria 
B iskupia waszej diecezji. Tam 
też proszę się zwrócić.

K orzystając z okazji, życzę 
Panom  i pozostałym  Czytelni
kom wszelkich łask Bożych i 
wielu radości.

DUSZPASTERZ

PORADY Gdy dopadnie nas grypa

Łam anie w kościach, poczucie 
ogólnego rozbicia, gorączka, złe 
samopoczucie psychiczne, bół 
głowy — jednym  słowem: grypa. 
D opadła nas lub kogoś z naszych 
bliskich. Jak  więc z n ią  walczyć?

Pam iętajm y jedno: to  nie sam a 
grypa jako choroba jest tak  groź
n a  dla naszego organizmu, ale jej 
kom plikacje. A mogą one dosięg
nąć rozm aitych punktów  nasze
go organizmu: głowy, uszu, nosa, 
gardła, płuc, serca, w ątroby, ne
rek, żołądka, jelit, a naw et k rę 
gosłupa.

Grypy byw ają rozm aite: angiel
ska, hiszpańska, naw et azjatyc
ka, czyli znany i groźny Hung- 
-kong. W irus tej choroby zmie
nia się i uodparnia na wszelkie 
lekarstw a i szczepionki.

Grypa, jak tw ierdzą lekarze, 
nie jest chorobą szczególnie groź
ną. N atom iast jej kom plikacje, 
szczególnie dla osób starszych, 
lub osłabionych i mało odpor
nych — mogą być w  skutkach ka
tastrofalne. Także dzieci, nerw i

cowcy, m atki karm iące, kobiety 
ciężarne, chorzy na cukrzycę pa
dają szybciej niż inni ofiarą te j 
choroby i jej konsekwencji. Z re
sztą naw et przy dobrym zdrow iu
i w pełni sił należy przestrzegać 
pewnych reguł, które zwalczają 
sku tk i choroby. Oto k ilka pod
stawkowych zaleceń:

1. Minimum 5 dni należy po
zostać w domu, jeśli chce się 
uniknąć komplikacji płucnych i 
pogrypowsgo osłabienia.

2. Spać w miarę możliwości w 
oddzielnym pomieszczeniu.

3. Członkowie rodziny powinni 
profilaktycznie zażywać więcej 
witaminy C, przede wszystkim w  
postaci owoców, soków, jarzyn, 
ewentualnie w pigułkach.

4. Zawieszać jak najwięcej na
pełnionych wodą pojemników na 
kaloryferach lub przynajmniej 
rozwieszać w pokoju na noc w il
gotne ręczniki.

5. Pić dużo herbaty, oranżady, 
soków, bulionów,

6. Zażywać nie więcej jak 3-4 
aspiryny dziennie (wyjąwszy cho
rych na dolegliwości żołądkowe
i przewodu pokarmowego, któ
rym lekarz musi zapisać specjal
ne dawkowanie). Nie brać od ra
zu antybiotyków, na które orga
nizm się uodparnia.

7. Bardzo dużo i często w ie
trzyć mieszkanie.

8. Unikać przebywania w m iej
scach publicznych, zwłaszcza za
tłoczonych (kawiarnie, kina, duże 
sklepy, nawet autobusy i tram
waje,

9. Jeśli znajdziecie się nagle 
naprzeciw osoby kaszlącej lub ki
chającej — odwracajcie się 
szybko i... zamykajcie oczy, są 
one bowiem bardzo mało chro
nionym wejściem dla wszelkich 
mikrobów-
10. Nie palcie papierosów.

Pam iętajm y, że pow ikłania w y
stępują najczęściej w  pokoleniu 
najstarszym  i najm łodszym , że o 
pom yślnym  przebiegu leczenia de
cyduje troskliw a opieka. Lecze 
n ie grypy jest siłą rzeczy o b ja 
wowe, ponieważ b rak  jest środ
ków działających na w irusy gry
py. Chorym  trzeba zapewnić — 
oprócz świeżego pow ietrza — 
spokój, w ysokobiałkowe pożywie
nie i odpowiedni okres zdrow ie
nia. Szczególnie troskliw ą opieką 
m usim y otaczać niem owlęta, k tó 
re chorują na grypę w yjątkow o 
ciężko i bardzo często dochodzi 
u nich do w tórnych pow ikłań 
bakteryjnych. W okresie nasile
nia zachorowań, nie ^ ó w ią c  już
0 epidemii, należy unikać sku 
piania dzieci w  w iększe grupy
1 szczególnie stosować zasady 
profilaktyki i higieny.

M ając nadzieję, że będą to m i
mo wszystko rady  zupełnie teo
retyczne, życzymy — na zdrowie!



— D ziękuję pani. Otóż i m am  pam iątkę! — trium fow ał hrabia, 
biorąc z jej rąk  garść m onet i potargany łańcuszek.

— Niech panu  służy n a  szczęście! — rzekła z uśmiechem.
— Jest! Jest! — zaw ołała pani Tekla. — Słuchajcie. „Osoby dot

knięte obłędem  podlegają urojeniom  i m elancholii, wzrok suchy, 
niepewny, zachowanie niespokojne, ponure....” Czy nie tak  jest?

— Zupełnie! — potw ierdził hrabia.
— D ale j: „okazują niechęć do ludzi, w idzą w nich wrogów, u n i

k a ją  tow arzystw a, szukają samotności, nie lub ią pozostawać w  m ie j
scu...”

— Dalej słuchajcie: ,,pierw szym i ofiaram i furii byw ają najbliższe 
osoby: służba, doktorzy, krew ni, przyjaciele...”

Tu pani Tekla u rw ała  czytanie i popatrzała na swe otoczenie: 
zgroza zabiła jej mowę.

— Śliczna aw an tu ra! — ozwał się Jan . — Ja  mówiłem, że Jadzia 
pierw sza odpokutuje.

— Tak, tak! — w ydobyła z gard ła staruszka. — Trzeba Jadzię 
wybadać, czy nie spostrzegła czegoś podobnego; ona bo jest skryta 
że aż strach! Jadziu, powiedz...

Ale Jadzi nie było. C ichutko w yśliznęła się n a  w stępie czytania, 
przeczuw ając biedę. Gdzieś z dalszego salonu dolatyw ały akordy jej 
muzyki. Ani dbała o sw ą straszną przyszłość.

H rabia ruszył się żywo.
— Może poprosić pannę Jadw igę? — ofiarow ał się.
— Et, nie trzeba. J a  i ta k  nie dopuszczę do tego nieszczęścia. Z a

bronię i basta! Albom jej nie m atka?
— D ziękuję — rzekł Jan  — a ja  jej w ysw atam  męża i basta! 

Albom nie b rat?  Chodźmy tym czasem  słuchać muzyki. Zabierz, 
W aciu to in  folio  — i dodał ciszej: — oprawisz je kiedyś w  złoto, 
co ci będzie lepszym sw atem  niż ja. Głębocki caput!...

G łucha cisza zaległa M ariam pol. H rab ia w yjechał do Strugi, a 
stam tąd w  świat. Jan  gościem był w  dom u i to już nie dawnym, 
swawolnym  chłopcem, co rozw eselał puste salony. Osowiał, znud- 
n ia ł; albo m ówił o Cesi, za k tórą szalał coraz bardziej, albo sie
dział milcząc, targał w ąsiki i m arzył o niej.

Przez tydzień staruszka z Jadzią  były mocno zajęte gospodarką
i reperacjam i w  Olszance, zresztą odpoczj^wały po karnaw ale. Po 
tygodniu ład się ustalił, robotnicy zajęli się domem dla nowożeń
ców, pani Tekla w zięła się znowu do w ełnianych kaftanów , Jadzia
— do wieczornego czytania.

D aw niej to życie w ystarczało im do szczęścia: lubiły  ciszę i sa-
66

motność, nie czekały nikogo, nie pragnęły zm iany a teraz, choć się 
nie przyznaw ały do tego, czegoś im  brakło.

Czegoś! P ani Tekla zaczęła wzdychać i niepokoić się, gderała  w 
dwójnasób, naw et Jadzia  niekiedy — n ik t i nic zadowolić je j nie 
było w  stanie. N ajgorzej dostaw ało się Janowi.

— Jesteś m azgaj! — słyszał sto razy za każdą bytnością i zga
dzał się pokornie n a  to określenie.

N areszcie po dziesięciu dniach wylazło szydło z w orka. S taruszka 
nie zdołała ukryć powodu troski, tęsknoty; po kilku w estchnieniach 
ozwała się do cichej tow arzyszki:

— Gdzież też się teraz W acio obraca? Żeby nie chory czasem? 
Tyle czasu nie m a listu.

— Może do Ja sia  p isał — odparła Jadzia.
Słowo to było lontem  pod m inę prochową. Cały dzień staruszka 

chodziła od okna do okna, w yglądając w ychow ańca; gdy wrócił 
w ieczorem, od progu py ta ła  już o list.

— M iałem  w czoraj? — oznajm ił.
— I cóż? I cóż? Czy zdrów?
— Kiedym  go jeszcze nie otworzył.
— Co? Czyś oszalał? Pokaż mnie, ty pew nie i czytać zapom nia

łeś, m azgaju.
— Tak dalece n ie ; odczytam  i powiem, jeśli co będzie ciekawego.
— Gdzie list? Skąd? Z B erlina?
— Listu zapom niałem  w Olszance.
— To poślij! K ara  boska z tą  młodzieżą!
Jan  kłam ał: lis t odczytał, ale się treścią nie mógł z babką po

dzielić. Za to, gdy znalazł się n a  chw ilę z Jadzią, oddał je j odezwę.
— Przeczytaj sam a — szepnął, a tym czasem  niby posłał kogoś 

do Olszanki i uspokoił staruszkę, że kiedy W entzel pisze, to przecie 
zdrów i cały.

Jadzia  odczytała list w  sam otności swej izdebki. O ile ortografia 
była haniebna, o tyle treść szczera i serdeczna.

„K ochany Jasiu! W życiu swym  całym nie pracow ałem  tyle, co 
przez te dni kilka. W B erlinie byłem  dzień jeden — tyle tylko, by 
popalić w szystkie m iłosne bileciki, pam iątki, pukle włosów itp 
śmiecie, a ich autorki i w łaścicielki wysłać do w szystkich diabłów. 
Ciocia Dora okadza dom, a ja  zem knołem  od spazmów i rozpaczy. 
Nie złapią m nie więcej. O bjechałem  swe dobra i fabryki i z lekka 
zacząłem kontrolę: kradzieży i n iedbalstw a więcej niż włosów na 
głowie! Dam ja  im  pieprzu! Żeby babka to w iedziała! No, po paru  
latach pracy zaproszę ją  na rew izję, teraz nie. Powiedz pannie Ja d 
widze, żem dzień i noc m yślał nad  odnalezieniem  czegoś, czego by 
ona pragnęła i ju tro  jadę do Froschw eiler odszukać grób waszego
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POZIOMO: A -l) au torka „Żabusi”, B-8) au to r „Tanga”, C-l) ze
spół pieśni i tańca. D-8) napój mitycznych bogów, E -l) m uza z aulo- 
sem, F-7) „chłopiec” z Sosnowca, H -l) czeka na zwycięzcę, 1-7) są
siadka K am erunu, K -l) roślina na zupę, L-6) posługuje się rylcem,
M -l) ty tu łow a bohaterka szekspirowska, N-6) roślina w arzyw na.

PIONOW O: 1-A) zadymka, zaw ierucha, 1-H) najstarszy  z Greków 
walczących pod Troją, 3-A) licytacja, 4-K) autor sfilm owanej „NanyY 
5-A) podnośnik, 5-G) dawka, 6-K) zniszczony statek, 7-E) elem ent 
telewizora, 8-A) m odlitew na kropka, 9-D) raj, 9-1) in te resu je spe
leologów, 10-A) miejsce ostatniej bitw y w  kam panii wrześniowej,
11-F) zacisze, zalrątek, 13-A) kaznodzieja nadw orny Zygm unta IH-go,
13-H) żona Rem brandta.

Po rozw iązaniu odczytać szyfr (przysłowie baszk irsk ie):
(G-9, M -ll, B-12) (A-7, E-2, F-10, D-8, A-4) (F - ll,  K-3, A -l, L-7)
(F-3, N-8, 1-1) (G -ll, E-6, N-d, 1-5, B-5, H-6, N-4, B -ll) .

R o z w i ą z a n i a  s a m e g o  s z y f r u  p r o s i m y  n a d s y ł a ć  w  c i ą g u  10 d n i  o d  d a t y  u k a 
z a n i a  s ię  n u m e r u  p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  z  d o p i s k i e m  n a  k o p e r c i e  l u b  p o c z 
t ó w c e :  . . K r z y ż ó w k a  n r  8” . D o  r o z l o s o w a n i a :  n a g r o d y  k s i ą ż k o w e .

R o z w i ą z a n i e  k r z y ż ó w k i  n r  49 

. .K to  n i e  s t ą p a ,  n i e  z n a j d z i e ”  ( l u d o w e ) .
P O Z I O M O :  M a z o w s z e ,  z a r z ą d ,  n i k o t y n a ,  w i a n k i ,  t y n k a r z ,  j a r m a r k ,  s z k l a r z ,
d e w i z k a ,  p e r k o z ,  l a t a r n i a ,  r o k o k o ,  t a r a p a t y .  P I O N O W O :  m o n e t a ,  s z p a r a ,  z a 
k o n n i k ,  k l o n ,  w a t r a ,  k a r o ,  z l o t ,  E z a w ,  i k r a ,  w i a r a ,  u r n a ,  a m a z o n k a ,  w d z i ę k ,  
z a p a s y .

Z a  p r a w i d ł o w e  r o z w i ą z a n i a  k r z y ż ó w k i  N r  49 n a g r o d y  w y l o s o w a l i :  I w o n a  ^  j  
K a s p r z y k  ze  S t r z y ż e w a  i  W ł a d y s ł a w  S a m o l i k  z  m j s c .  K a w c z e .

N a g r o d y  p r z e ś l e m y  p o c z t ą .
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W ydaw ca: Społeczne Towarzystwo Polskich Katolików , Instytut W ydaw niczy im. A ndrze ja  Frycza M odrzew skiego. R edaguje Ko
legium . Adres redakcji i adm in is tracji: ul. Czardasza 16/18, 02-169 W arszaw a. Telefon redakc ji: 46-27-30; adm in is tracji:
46-27-30 W p łat na prenum eratę nie przyjm ujem y: Cena prenum eraty: kw arta lnie 650 z ł, półrocznie 1300 zł, rocznie 2600 zł. 
W arunki prenum eraty: 1. d la  osób prawnych -  instytucji i zakładów  pracy — instytucje i zakłady pracy zlokalizow ane w m ia- 
itach wojewódzkich i pozostałych m iastach, w których zn a jd u ją  się siedziby O d d z ia łó w  RSW „Prasa-Książka-Ruch”  zam aw ia ją
prenumeratę w tych od d zia łach ; -  instytucje i zakłady pracy zlokalizow ane w miejscowościach, gdzie nie m a O d d z ia łó w  RSW
„Prasa-Książka-Ruch”  i na terenach wiejskich o p łaca ją  prenum eratę w urzędach pocztowych i u doręczycie li; 2. d la  osób fi

T  Y 0 O D N  I K  K A T O L I C K I  tycznych -  indyw idualnych prenum eratorów : — osoby fizyczne zam ieszkałe na wsi i w m iejscowościach, gdzie nie m a O d d z ia 
łów RSW „Prasa-Książka-Ruch”  o p łaca ją  prenum eratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli; — osoby fizyczne zam ieszkałe w miastach — siedzibach O d d zia łó w  RSW
„Prasa-Książka-Ruch” o p łaca ją  prenum eratę wyłącznie w urzędach pocztowych nadawczo-odbiorczych właściwych d la  miejsca zam ieszkania prenum eratora. W p ła ty  dokonują
używając „b lan k ie tu  w płaty”  na rachunek bankowy miejscowego O d d zia łu  RSW „Prasa-Książka-Ruch” ; 3. Prenum eratę ze zleceniem  wysyłki za gran icę przyjm uje RSW
„Prasa-K siążka-Ruch” , C en tra la  Kolportażu Prasy i W ydaw nictw , ul. Towarowa 28, 00-958 W arszaw a, konto NBP XV O d d zia ł w W arszaw ie N r 1658-201045-139-11. Prenume
rata  ze zleceniem  wysyłki za granicę pocztą zwykłą jest droższa od prenum eraty krajowej o 50'/® d la  zleceniodaw ców  indyw idualnych i o 100% d la  zlecających instytucji
i zakładów  pracy; Terminy przyjm owania prenum eraty na kraj i za g ran icę; -  od dnia  10 listopada na ! kw arta ł, I półrocze roku następnego oraz cały rok następny; -  do
d n ia  1-go każdego m iesiąca poprzedzającego okres prenumeraty roku bieżącego. M ate ria łó w  nie zamówionych redokcja nie zw raca. Redakcja zastrzega sobie praw o skra
can ia  m ateria łów  nie zamówionych. Druk PZGraf. Smolna 10/12. N a k ła d  15 000. Zam. 40. A-37.
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MARIA RODZIEWICZÓWNA

— Czy pan  chce dostać trzeciego harbuza?
— A choćby tysiąc. Po każdym  kocham  jeszcze silniej i ha rtu ję  

się na wszystko. Proszę o m nie pam iętać i dać mi coś n a  szczęście, 
jakiś drobiazg. Będzie mi lżej pracować, spojrzawszy n a  dar pani. 
Oh, n a  jak ą  ja  idę ciężką walkę, z sobą i ze św iatem !

— D aruję panu  list hrabiny A urory — odparła  z uśmiechem.
— Bodajby zginął m arnie! Będzie on ją  kosztował — m ruknął 

gniewnie. — To n iech mi pani zam iast podarunku da rozkaz jakiś, 
co zechce ode m nie d la  siebie.

— Nie m am  praw  rozkazywać i nie będę. A jeśli pan m a ochotę 
zrobić mi coś przyjem nego, to sam em u trzeba się domyślić. Przecie 
pan m nie zna.

— J a  panią? Jak im  sposobem? Je s t pan i dla m nie zagadką, 
sfinksem. P ani nie m a chyba żadnych pragnień.

— Owszem, tylko ich nie zdradzam . Nie lubię zajm ow ać drugich 
sobą.

— Niech mi pani powie choć jedno! — prosił.
— Kiedyś, gdy pan wróci innym . Teraz niech pan zgaduje.
— N a to trzeba osobnego natchnienia. Chyba mi Jan  dopomoże. 

J a  nie kry ję swych pragnień, a  m am  ich trzy tylko.
— Tak mało.
— Jedno: bym mógł tu  wrócić prędko.
— Jeszcze pan nie w yjechał — w trąciła.
— D rugie: bym zastał pan ią  tak  dobrą, jak  dziś żegnam, i trze

cie: by m nie pan Głębocki n ie  zabił, nim  mi pani...
— Groził panu? — spytała, b rw i marszcząc.
— Tak, i dotrzym a niezawodnie — odparł. — Szalony człowiek. 

Dałbym, co mam, żeby być na jego m iejscu, a on mi zazdrości. 
Szalony!

Spuściła głowę i milczała. S trach ją  ogarnął; znała m ściw ą n a tu 
rę Adama, a groźbę słyszała także.

— Niechże pan  się strzeże, panie hrabio. To okropne, ale Jan  m a 
trochę racji. P an  Głębocki może się zapomnieć.

— Jeśli go pani kocha, to się uspokoi. Będzie szydził ze m nie i 
trium fow ał — rzekł gorzko.

— Niczyja miłość go nie ułagodzi, gdy sobie coś wyobrazi. I on 
broni swych praw ... godny p artn e r h rab iny  Aurory.

— Ba, żeby m iał tyle tylko co ona szans w ygranej! — w ybuchnął 
hrabia i urw ał, bo w salonie rozległy się kroki i ostrzegawcze chrzą • 
kanie Jasia.

We drzw iach ukazała się pani Tekla niosąc oburącz grube in  folio 
starodaw ne jak  świat.

M iała m inę proroczo natchnioną; księgę położyła n a  stole, dobyła 
okularów  i zaczęła czytać:

— „Choroby mózgu i w ynikające z tego rozrzedzenie, czyli obłęd’ . 
Oto jest — p rzerw ała stukając palcem  w  oznaczone m iejsce s tron i
cy — siedem dziesiąt dziewięć kartek . Odczytam to i jeśli znajdę 
choć jeden objaw  podobny do zachow ania się Głębockiego, to zapo
w iadam , Jadziu, że ci n a  m ałżeństw o z w aria tem  nie pozwolę. Le
piej zostać s ta rą  panną.

— Nim babunia odczyta siedem dziesiąt dziewięć kart, ja  jej tu 
zin kaw alerów  zdrowych n a  um yśle dostarczę. N iech no się zajm ę 
tw ym  losem —1 Jan  m rugał znacząco.

P anienka zwróciła się, by odejść, uciec od prześladow ania. Przy 
tym  nagłym  ruchu branso le tka jej, złożona ze złotych num izm atów, 
zaczepiła o rzeźbioną poręcz krzesła. Łańcuszek pękł i m onety roz
sypały się z brzękiem  po ziemi.

Młodzi ludzie zaczęli je  zbierać; pani Tekla, zatopiona w  czyia- 
niu, nic nie słyszała.

— Raz, dwa, -trzy, cztery — liczyli wszyscy troje, a Jan  dopom i
nał się o jeden za fatygę.

Zebrano wszystkie, ale wręczono jej o dw a m niej. Zaczęła się 
sprzeczka i targ. W idmo w ariacji Głębockiego nie zaprzątało żad
nem u myśli.

— J a  przysta ję  na połowę — rzekł wreszcie W entzel — podzieli
my się, Jasiu, pieniążkiem  panny Jadw igi. Pozw ala pani?

— Jeżeli go pan złam ie w  ręku, d aru ję  całą b ransoletę — rzekła 
śmiało. W tejże chwili m oneta pękła w  rękach  młodego człowieka.

— A to kleszcze dopiero! — dziwił się Jan . — No, daw aj b ran 
soletę Samsonoioi.

Knedle należą do potraw powszechnie łu
bianych. Ponadto przygotowanie ich nie na
leży do specjalnie kłopotliwych. Na ogól 
przyzwyczailiśmy się spożywać knedle z 
nadzieniem ze świeżych śliwek, ale przy bra
ku świeżych owoców, można bez większego 
uszczerbku zastąpić je jabłkami, mięsem a 
także ...serem i miętą.

Knedle ziemniaczane z jabłkami. 50 dag
ugotowanych ziem niaków, 1 szklanka mąki 
pszennej, 1—2 łyżki m ąki ziem niaczanej, 1 
jajo, 70 dag jab łek  (antonówki, renety), 
słodka śm ietanka, cukier puder, cukier w a
niliowy.

Obrane, umyte, ugotowane ziem niaki od
parować, odstaw ić n a  jakiś czas, by nieco 
przestygły, po czym przepuścić przez m a
szynkę lub póki gorące utłuc dokładnie 
tłuczkiem. Ja jo  umyć, w lać do filiżanki 
spraw dzając świeżość, a następnie dodać do 
ziem niaków w raz z odpow iednią ilością m ą
ki. By jajko nie w yciekło z ziem niaków  
form ujem y najp ierw  wianuszek, po czym 
dodajem y wcześniej wym ienione składniki. 
Ciasto m ożna zarobić początkowo nożem, a 
następnie zagnieść ręką. Pow inna powstać 
pulchna masa. Przygotow ane ciasto dzielimy 
n a  k ilka części, i kolejno na podsypanej 
m ąką stolnicy form ujem y najp ierw  niezbyt 
g rube w ałki a  potem  kulki o średnicy 1—2 
cm. W każdej kulce robim y wgłębienie, k tó 
re  w ypełniam y obranym i ze skórki i po
k rajanym i w  cząstki jabłkam i.

K nedle gotujem y we wrzącej osolonej w o
dzie. W yjm ujem y po dw ukrotnym  w ypłynię
ciu ich n a  powierzchnię. Ugotowane knedle 
podajem y posypane cukrem  z dodatkiem  
słodkiej śm ietanki wym ieszanej z cukrem  
waniliowym.

Knedle ziemniaczane z mięsem. 50 dag
ugotowanych ziem niaków, 1 jajo, 1 żółtko, 1 
szklanka m ąki pszennej, 1—2 łyżki mąki

Kącik kulinarny
Knedle

ziem niaczanej, nadzienie mięsne, 1 łyżka 
masła, 2 łyżki ta rte j bułki.

Ciasto należy przygotować zgodnie z p rze
pisem  podanym  powyżej. N adzienie m ięsne 
przygotow uje się w  sposób następujący: 30 
dag gotowanego m ięsa cielęcego lub woło
wego (może być mieszane), 1 czerstw a k a j
zerka, 1/2 szklanki m leka, 3 łyżki posiekanej 
zielonej pietruszki z kofperkiem, sól, 2 łyż
ki masła.

Mięso po ugotow aniu zemleć w  maszynce 
dw ukrotnie, wymieszać z posiekaną p ie trusz
ką, koperkiem  i masłem. W yrobić d rew nia
ną łyżką, przypraw ić do sm aku pieprzem  i 
solą. Dodać żółtko i ok. 1 łyżki przesianej 
ta rte j bułki. Nadzieniem  wypełnić pierożki, 
krojąc uformowany- w ałek w  rom by lub 
kw adraty. Gotować we wrzącej osolonej w o
dzie.

Podaw ać bezpośrednio po ugotow aniu po
lane stopionym  m asłem  lub z dodatkiem  
sosu pomiodorowego. W skazana surówka.

Knedle ziemniaczane z serem i miętą. Do
przygotow ania ciasta potrzebne są dokładnie 
te sam e składniki.

Nadzienie z białego sera : 40 dag dobrze 
odciśniętego białego- sera, 2 żółtka, 3 łyżki 
cukru, 1 paczka cukru wajniliowego, 1 łyż
ka masła, 1 słodka śm ietanka.

Ser pokrajać w  kaw ałki, zemleć w  m a
szynce, wymieszać z jajem . Zam iast 1 ja jk a  
m ożna dodać 2 żółtka lub 1 1/2 białka. 
D okładnie wymieszać, d rew nianą łyżką. Do
dać cukier zwykły i cukier waniliowy. Po
now nie wymieszać. P rzygotow aną m asą n a 
pełnić knedle, zlepić, ugotować we wrzącej, 
osolonej wodzie, dokładnie osączyć. P oda
wać na półm isku polane stopionym  m asłem  
lub z dodatkiem  słodkiej śm ietanki zm iesza
nej z cukrem  waniliowym . Jeśli ktoś lubi, 
słodką śm ietankę może zastąpić sokiem  o- 
wocowym.

Nadzienie serowe z miętą. 40—34 dag b ia
łego sera, 1 jajo, 6 łyżek drobno posieka
nych świeżych listków  mięty, sól, łyżka ta r 
tej bułki.

N adzienie przygotow ujem y w  sposób po
dobny. Z tą  tylko różnicą, że w ym ieszaną 
z ja jem  masę serow ą łączymy z posiekaną 
m iętą i przypraw iam y do sm aku solą. Po
dajem y polane stopionym  m asłem  ze zru- 
m ienioną ta r tą  bułką. W sezonie zimowym 
proponujem y zastąpić m asę z m iętą — po
pularnym i parów kam i. Można nim i z powo
dzeniem  wypełnić nasze knedle, krojąc 
każdą parów kę w  poprzek n a  5 części. P o
krojone parów ki oklejam y ciastem, form u
jąc knedle. Podajem y polane stopionym  m a
słem, z surów ką — oczywiście.

Wybrała: ElDo


